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Przegląd Polityczny*
/go\ces._  i król. Apostolska Mość wystosował do 
pjftia "Ministra Prezydenta następujące Najwyższe 

pismo odręczne; 
r K o c h a n y  H r a b i o  T a a f f e l  
ak wszystkie Mojego Domu tyczące się rado­

sne wypadki, tak^ również i dar ^ ićm o s, który 
przez ^"”" uziny cjórki spłynął na Następcę T ro­
pu, ukochanego Syna Mojego, napełnił serca Mo­
ich wiernych ludów radością i najserdeczniejszym 
współudziałem.

Liczne patryotyczne i lojalne manifestacye Re- 
prezentacyj krajowych, gmin, i innych korpo- 
racyj, w szczególności zaś także hojne fundacye 
i inne dobroczynności akty, spowodowane powy­
żej wspomnianem radosnem zdarzeniem, przeko­
nały Mnie, ku największemu zadowolnieniu Mo­
jemu, że miłość i wierne przywiązanie, których 
Ja i Cesarzowa zawsze w tak podniosły sposób 
doświadczamy, również są udziałem Dzieci Moich, 
Pary Cesarzewiczowskiej.

Z radośnie wzruszonem sercem wyrażam za to 
Moje, Cesarzowej i Cesarzewiczowskiej Pary  naj­
serdeczniejsze podziękowanie i wzywam Pana, byś 
to natychmiast podał do powszechnej wiadomości.

Wiedeń 9 września i  883.
Franci'zek Jó ze f w. r.

dróż Bratiana, uważają zawarcie przymierza Ru 
munii z Niemcami i Austryą za dokonane, Przy­
mierze to, zdaniem ich, wpląta Rumunię w woj­
nę, której pragnie ks. Bisinark. Powstają więc 
na Bratiana, że dogadzając zachciankom niemie­
ckim, zapoznaje interes kraju.

Ostatnio nieporozumienia w Bułgaryi rhiędzy 
ks. Aleksandrem a ministrami rosyjskiemi, przy­
pisać należy starciu się dwóch przeciwnych prą­
dów: nńrodowegd i irtoskalofiskiego; Obóz moska- 
lofilski składa się przeważnie z awńnturiiików, 
udzi wątpliwego pochodzenia, których jen. So- 

belew wyzyskuje do swych celów, łudząc ich o- 
bietnicami i przywrócenia konstytueyonaljzmu.— 
Stronnictwó~to rozwinęło też z natchnienia Sobe- 
iewa silną agitacyę podczas wyborów uzupełnia 
ących do małego „|obranje“ dnia 2 b. m.;wszel- 
ue" machinacye jednak nie przyniosły prakty­
cznego rezultatu, gdyż wybory te wypadły w du­
chu konserwatywnym a prąd narodowy zwyćiężył.

Hamburger N achricbfn  donosi, że zapowie­
dziany i żywo odwoływany przez dzienniki zjazd 
cesarza Wilhelma z cesarzem Aleksandrem odbę­
dzie się z końcem września, może dnia 27 b. m. 
w Tylży.

Między osobami, które ks. Biamark przyjmo 
wał w Gastein, był także poseł pruski przy W a 
tykanie p. Schloezer. P . Schloezer wyjechał już 
do Rzymu. Podróż jego ma zostawać w związku 
z kwestyą podziału dyecezyi wrocławskiej. W ia 
domość ta potrzebuje jednak jeszcze potwier 
dzenia.

Król serbski udzielił ks. Bismarkowi order 
orła białego i wysłał adjutanta swego, aby mu 
go wręczył.

W Dusseldorfie odbył się wielki wiec katolicki. 
W przemowie swej oświadczył W indthorst, że 
stronnictwo centrum równie jest gotowe do po- 
dania ręki do zgody na podstawie szanującej 
zasady Kościoła, ale równie także gotowem do 
dalszej walki, jeśliby rząd nietykalnych zasad 
Kościoła Uznać nie chciał. Zakończył mowę swą 
okrzykiem „ftoch* na cześć arcybiskupa kolońskie- 
go. W końcu przyjął wiec kilka rezolącyj, w duchu 
mowy W indthorsta uchwalonych.

. Union dziennik urzędowy dworu we Frohsdorf 
przestał wychodzić. W  ostatnim numerze zamie­
szcza oświadczenia^ uznające hr. Paryża za głowę 
domu Francyi.

Obecny stan zatargu francusko-chińskiego, daje 
ciągle nowe powody do obaw. Porozumienie roz­
bija się o żądanie Chin co do utworzenia pasma 
neutralnego. Ambasador chiński powrócił do Lon­
dynu, gdzie oczekuje kontrpropozycyi ze strony 
Prancyi. Rząd francuski przygotowuje natomiast 
opinię publiczną na rychłe zwołanie Izb, którym 
zostanie przedłożona księga żółta z koresponden- 
cyą tyczącą się sprawy T onkinu , a ewentualnie 
przedłoży rząd także wnioski co do kredytu do 
datkowego na wysyłkę znacznych oddziałów woj 
ska do Azyi Wschodniej. Mimo tej wojowniczej 
postawy ze strony Prancyi, nie tracą jeszcze 
w Paryżu nadziei, że spór cały zostanie pokojo­
wo załatwiony.

Opozycyjne dzienniki rumuńskie omawiając po

Bezpośrednio po uroczystościach, może 
zbyt bezpośrednio po nieb, zbiera się nowy 
Sejm we Lwowie. Po poezyi, proza ży c ia ! 
Po obchodzie odsieczy Wiednia, podwyż 
szenie o cztery centy dodatku krajowego!

Otwarcie nowego Sejmu, który, jeśli roz­
wiązanym nie zostanie, przez sześć lat bę­
dzie tego kraju prawodawcą, a nadawaćby 
powinien ton polityce krajowej i przewo­
dniczyć jego wewnętrznemu życiu, nie jest 
niezawodnie aktem obojętnym, przeciwnie 
jest to jeden z najważniejszych faktów w o 
becnem położeniu naszetn. Na szczęście pa 
czele Sejmu stoi mąż, który będzie umiał 
nadać temu otwarciu całą należną powagę 
znaczanie i doniosłość.

Inaczej się rzecz przedstawia co do te­
gorocznej sesyi ; ta prawdopodobnie zbyt 
znaczącą nie będzie, ale, jak też ktoś po­
wiedział, zbawienie kraju nie zależy od je­
dnej sesyi sejmowej. Odbyć ją jednak po­
trzeba.

Zmiany zaszłe w Namiestnictwie, wyga 
śnięcie mandatu Wydziału krajowego, owo 
przesławne grupowanie się nowych stron­
nictw, które dla wielu zdaje się być alfą 
i omegą patryotyzmu i mądrości politycz­
nej — wszystko to sprawia, że sesya będzie 
bladą, choćby nawet była burzliwą.

Rząd żadnych nie złoży przedłoźeii, W y­
dział krajowy dość oszczędnym jest tym 
razem w wnioskach; nawet w kierunku eko­
nomicznego programu Marszałka^ widzimy 
tylko jeden nieco ważniejszy projekt podnie­
sienia dotacyi biura melioracyjnego. O ile 
zaś wiemy, jedynie w sprawie wychowania 
wyjdą ważne wnioski ze strony najwyższe 
naszej autonomicznej władzy w duchu i kie­
runku znanych myśli i pamiętnych prze­
mówień Marszałka.

Sprawa to niezawodnie doniosła i która 
wystarczyłaby do nadania wielkiego sesyi 
sejmowej znaczenia, gdyby została dodatnio 
i organicznie załatwioną.

Zdaje nam się , że posłowie najlepiej 
najmądrzej i najpraktyczniej postąpią, od­
dając się jej przeważnie, i że jeżeli posuną 
ją  naprzód, z prawdziwem powrócą ze Sej 
mu zadowoleniem.

Od chwili wyborów, a nawet przedtem, 
aż do otwarcia Sejmu, dzienniki, a po czę­
ści i opinia publiczna, zajmowała się prze­
ważnie, a niemal wyłącznie, nie tern, co 
Sejm ma zdziałać, załatwić, naprawić, ale 
n jaki sposób zasiąść mają na nim posło­
wie. Zawsze ta nieszczęsna sprawa siedze­
nia! Słowem, nie szło o rzecz, ale o tak 
zwane ugrupowanie się stronnictw, czyli 
po prostu o osoby, ich ambicyjki, ufazy, 
jróżność i miłość własną. Ztąd też po czę­
ści i szczupłość materyału obrobionego, 
omówionego i przygotowanego dla nadcho­
dzącej sesyi.

W żaden sposób nie mogliśmy rozniecić 
w sobie tego świętego zapału do sprawy 
ugrupowania się stronnictw, a to dlatego, 
że nie widzimy u nas nietylko podstawy, 
ale nawet moźiiości istotnego podziału na 
stronnictwa poważne, mające pfawdziwe zna­
czenie polityczne. Różnice są za małe, nie­
ma ani jednej doniosłej sprawy, któraby 
pociągnąć mogła linię demarkacyjną mię 
dzy stronnictwami, słowem, nie-ma powodu 
do radykalnego rozdziału. Pozostaje zatem 
tylko rozdział sztuczny i śmieszne naślado­
wanie nazw zagranicznych, powstałych wśród 
zupełnie odmiennych stosunków. Przypuśćmy 
n. p. że się w Sejmie naszym utworzy cen­
trum; musiałoby ono przedewszystkiem paść 
na kolana i błagać o utworzenie się pra­
wicy i lewicy, bez których nie miałoby ra- 
cyi bytu; że zaś ani prawica, ani centrum, 
ani lewica nie mogą mieć w Sejmie zbyt 
odmiennych programów, więc znów wszyst­
ko ograniczyłoby się do nazw, choćby na­
wet modły centrum wysłuchanemi zostały. 
Słowa, słowa i nic więcej, a na słowach i 
frazesach oprzeć można demonstracye i uro­
czystości mniej lub więcej ludowe, ale nie 
pracę ustawodawczą Sejmu. Od chwili, jak 
wszystkie grupy sejmowe zgadzają się na 
ciągłość polityki przeszłych sejmów, od 
chwili jak każda z nich przyznaje się do 
hasła dawnych sejmów; „Pxzy Tobie Naj. 
Panie stoimy,“ a nikt nie śmie posunąć 
szaleństwa lub złej wiary dalej, jak do 
twierdzenia, że hasła tego nie potrzeba przy­
pominać, gdyż wszyscy na niego, się zga­
dzają —  nie znajdzie się dziś w sprawach 
krajowych, ani też w kwestyi zachowania 
się wobeć autonomicznego ministeryum^ ra- 
cyi bytu dla dobrze odgraniczonych i silnie 
uformowanych stronnictw. A nie należy ni­
gdy przywięzywać zbytniej wagi do rzeczy 
podrzędnej, nietylko dlatego, aby nie po­
paść w śmieszność, ale dlatego głównie, 
że byłoby to rozdrobnieniem i nowem obni 
żeniem naszego życia publicznego.

Pozostaje jednak, u nas zwłaszcza, nieu­
nikniony rozdział na żywioły wytrawne, 
zdrowe i patryotyczne a niestateczne, nie- 
wytrawne i frazeologiczne. Niestety jestto roz­
dział istotny jeszcze i bardzo a bardzo ra- 
/dykalny. Czego zdolne u nas umysły bała­
mutne i temperaments anarchiczne, o tern 
świadczą nam dzieje, tego nikt przewidzieć 
nie może, bo tego one same nigdy nie wie­
dzą. W polityce zaś+ pierwszem zadaniem

jest zapobiegać i zabezpieczyć się przed 
złem i szkodliwem, a dopiero potem myśleć 
o postęp’e i dalszym na raz obranej dro­
dze pochodzie. Dla tego też więcej niż k ie­
dykolwiek dziś po znanej dwuletniej agita- 
cyi, wobec pewnych praktyk, które uwyda­
tniły się przy wyborach, potrzebnem jest 
zespolenie a przynajmniej porozumienie isto­
tnie i prawdziwie konserwatywnych ży­
wiołów, które u nas nie sączem  innem,jak 
żywiołami wytrawnemi, zdrowemi î  polity­
cznie wyrobionemi. Zetknięcie się ich, po 
ączenie co się tyczy głównych linij postę­

powania, jest tak dalece wskazane i nieu­
niknione, iż nastąpi ono samą siłą rzeczy, 
Tez wysilenia, bez poprzedniej agiiacyi i 
mniej lub więcej udanych zjazdów, bez ści­
słej organizacyi, któraby przypominała 
jonspiratorską praktykę, a jedynie pod za­
słoną przodujących w naszem życiu pu- 
blicznem ludzi, pod kierunkiem tych , co są 
żywą tradycyą dwudziestoletniej polityki te­
go kraju, choćby żadnego ofieyalnego nie 
zajmowali stanowiska, zarówno jak tych, co 
tej polityki są ezynnemi obrońcami, praco­
wnikami i świetnem jej uosobieniem. Pod 
;akim kierunkiem zdrów e żywioły Sejmu sku- 
)ią się zawsze, gdyby potrzeba stawić czoło 
roz8trajająycm dążeniom, niespokojnym^ za­
chciankom, zbyt wygórowanej fantazyi j e ­
dnych, ekscentrycznościom politycznym dru­
gich. Pod tym także kierunkiem żywioły 
te winny postawić nieprzeparte zapory fał­
szywym £ pety tom, niedorosłym ambieyom i 
pryw acie, które w podziale na sztuczne 
stronnictwa^ chciałyby znaleść wolne dla 
swoich zachcianek i żądz pole. W tych 
myśl ich i celach zespoleni konserwatyści 
nasi stworzyć mogą prawdziwą w kraju 
powagę, a mniemamy, że i większość pożą­
daną, a nawet konieczną, której brak tak 
dotkliwie dotąd dajł się uczuć.

D j tego niepotrzeba zbyt skomplikowa­
nego aparatu, niepotrzeba owej rotacyi 
prezesów, projektowanej podobno z pewne 
strony, niepotrzeba nazw wyszukanych ani 
sztucznych. Taka formacya niebyłaby ani 
prawicą, ani centrum, ani lewicą, lecz stra­
żą kraju, jego interesów i bezpieczeństwa i 
nieoglądałaby się na pomoc niczyją a zwła­
szcza tak zwanych starostów, bo miałaby 
w zdrowym rozsądku politycznym i w pa- 
tryotyzmie czerstwym zbyt silną podstawę, 
aby na kogokolwiek prócz na własne poli­
tyczne sumienie oglądać się potrzebowała. 
Ludzie w ten sposób ze sobą zespoleni czu­
wając nad ciągłością polityki dawnych sej­
mów, nieprzywięzując zbyt wielkiej wagi do 
kwestyi wrzekomych stronnictw, nadawaliby 
największą wagę pracom sejmowym w któ­
rych działaliby każdy swobodnie o ile nie 
dotyczyłyby one głównych zasad polity­
cznych, lub też ważnych chwilowych pun­
któw strategicznych i taktycznych. Ludziom 
tym jednem słowem zależałoby więeej na tern 
co zrobić, niż jak siedzieć w Sejmie. —  
Do takiej formacyi otwarcie i stanowczo 
zachęcamy naszych przyjaciół, a tym któ­
rzy łaskawi są dla naszego dziennika do­

radzamy aby raczej pozostali dzikimi, niż 
żeby wstępowali do jakichsiś wrzekomych 
o sztucznych nszwach'stronnictw, jeżeli, lub 
dopóki nie ugrupują się żywioły prawdzi­
wie zachowawcze w ten sposób jakeśmy 
to wyżej określili.

Wielkoduszny a niespodziany czyn, jakim 
wczoraj Mistrz Jan Matejko ukoronował ob­
chód dwuwiekowej rocznicy odsieczy W ie­
dnia —  wymaga objaśnienia, me dla tych 
zaiste, którzy czują się spadkobiercami te­
go, co wielkiem i sławnem było w naszej 
dziejowej przeszłości, ale dla tych którzy 
wrzekomo unoszą się małodusznym żalem, 
że arcydzieło nie pozostanie w mieście na­
szem, i nie wahają się podnosić swego nie­
zadowolenia, bo jak gotowi potępić Sobie­
skiego, że obronił Chrześciaństwo, tak dziś 
gotowi podnosić zarzuty przeciw wielkiemu 
artyście, który ideę Sobieskiego nietylko 
pędzlem, ale ofiarą wskrzesza.

Najpierw przeto usuńmy wszelkie wątpli­
wości, co do samego aktu. Gdy Matejko 
oddał narodowi na własność ku ozdpbie 
Zamku na Wawelu najwspanialsze dzieło, 
jakie wyszło z jego pracowni: „Hołd pru- 
sk i“ — a otwarłszy księgę naszej sławy, 
inną znów jej kartę z podwójnym zapałem 
postanowił przenieść na płótno —  wtedy po­
wstała myśl zakupna dla Muzeum Narodo­
wego obrazu „Jan Sobieski pod W iedniem / 
Na uczynione sobie przedstawienie Mistrz 
nie odpowiedział odmownie, ale stanowcze­
go nie dał zezwolenia. Składki zaczęły ob- 
ficić płynąć, a na nalegania komitetu przed 
kilkoma dniami jeszcze odrzekł Matejko, że 
myśl i intencyę swoją objawi dopiero na­
zajutrz po wiekopomnej roeznicy— w^dmu, 
w którym postanowiono obchodzić jubileusz 
jego pracy artystycznej. Komitet nie wstrzy­
mał powszechnego popędu do składek, ufny, 
że Mistrz da się skłonić do ogólnego ży­
czenia kraju i przyjmie materyalną cenę 
dzieła, którego wartość artystyczna i ducho­
wa ceny mieć nie może. Dlatego to hr. 
Artur Potocki przemawiając w imieniu ko­
mitetu tak gorąco i wymownie, wznawiał 
prośby o stanowczą odpowiedź i przychylenie 
się do życzeń ogółu. Matejko drugi obraz 
złożył w darze na Ołtarz Ojczyzny, ale wy­
raził tylko życzenie, objawił wielką myśl, 
aby naród polski złożył ten obraz w hoł­
dzie Namiestnikowi Chrystusa. Nić on w wła- 
snem imieniu, lecz naród polski ma zawie­
sić to ex voto w stolicy Kościoła powsze­
chnego, w najwyższym przybytku chrześci-
ańskiej sztuki. .

Jak powiedzieliśmy wczoraj, zdąjąc spra­
wę z tej wzniosłej chwili geniuszu^to  
tylko przywilejem, że umie się wznieść po 
nad ogół i dosięgnąć najwyższego szczytu 
idei, że on nas za sobą prowadzi tam, gdzie 
stał i walczył Sob iesk i, tam gdzie łączy­
my się z dziejami świata, cywilizacyi i K o­
ścioła. Kto ma ducha polskiego i serce 
katolickie, ten z zapałem i uniesieniem 
przyjmie tę myśl, to natchnienie, powiedzie-

OGNIEM i MIECZEM.
P O WI E Ś Ć

prze*
Henryka Sienkiewicxa.
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Tom drugi.

(Ciąg dalszy).

Ale tegoż duia przyszły wieści wprost przeciwne 
pokojowemu poselstwu pana Kisiela.

Doniesiono, iż książę wypocząwszy wojsku stru­
dzonemu pochodem przez lasy i błota, wstąpił 
T kraj zbuntowany, że b ije , pa li, ścina, że pod- 
Jazd wysłany pod Śkrzetuskim rozbił dwutysięczną

a w lasach, jak twierdzili zbiegowie z Samorodka, 
Spiczyna, Pieskowa i W aehnowki,

. . ”  J  p U U  O I A l  / ł U L U D n - l U J l  i .  \J£i U 1 X  U  YV U  L J  U m i e j

Watahę kozaków i  czerni — i  wytępił ją  co do
n ° g i ,  ł O  a n w i  l r n ! n  A n  i r r n '  <1 1 o r » l l l u m o m  D  a I i  v n h l  Q 17/ ł r a no-, że sam książę wziął szturmem rohrebiszcze, 
Majętność książąt Zbarazkich i ziemię a wodę tyl­
ko zostawił. Opowiadano przerażające rzeczy o 
y.m szturmie i zdobyciu Pohrebiszcz, było to bo- 

w’etn gniazdo najzaciętszych rezunów. Książę miał 
Powiedzieć do żołnierzy; „mordujcio ich tak , by 
®zMi, że umierają" *), więc też żołnierstwo naj­
dzikszych dopuszczało się okrucieństw. Z całego 
Ilasta  nie ocalała jedna żywa dusza. Siedmiuset 
Jońców powieszono, dwustu wbito na pale. Mó- 
J ° d o  również o wierceniu oczu świdrami, o pa-
®niu na wolnym ogniu. Bunt zgasł odrazu w ca 

nlek'kolicy. ^ * e8z^ a°°y  albo pouciekali do Chmiel-
®lekiego, albo przyjmowali pana Łubniańskiego 
•a klęczkach, z chlebem i solą, wyjąc o miło- 

J^-dsie. Pomniejsze watahy wszystkie były starte,

 ̂ Rudawski twierdzi, iż słowa owe były wyrze 
0n® w Niemirowie.

„ r — -------------  --------------, nie było je ­
dnego drzewa, na-któremby Kozak nie wisiał.

I  działo się to wszystko pod bokiem Białocer- 
kwi i krociowej armii Chmielnickiego.

To też Chmielnicki, gdy się o‘ tom dowiedział, 
począł ryczeć jak  ranny tur. Z jednej strony u- 
kłady, z drugiej miecz. Jeśli ruszy na księcia, bę­
dzie to oznaką, że nie chce układów, propono­
wanych przez pana z Brusiłowa.

Jedyna nadzieja pozostawała w Tatarach. — 
Chmielnicki zerwał się i ruszył do Tuhaj bejowej

— Tuhaj beju, mój przyjacielu! — rzekł po
oddaniu zwykłych salamów - -  jakoś mnie pod 
Żółtą wodą i pod Korsuniem ratował, tak i teraz 
mnie ratuj. Przyszedł tu poseł od wojewody bra- 
cławskiego ż pismem, w którem mnie wojewoda 
obiecuje kontentacyę, a wojsku zaporoskiemu po­
wrócenie do dawnych swobód , pod warunkiem, 
żebym wojny zaprzestał, co ja  uczynię muszę, 
chcąc swoją szczerość i dobrą chęc pokazać. A 
tymczasem przyszły tu  wieści od medruga mojego 
księcia Wiśniowieckiego, że Pohrebiszcze wyciął 
i nikogo nie żywił, i dobrych mołojcow moich 
wycina, na pale wbija i świdrami oczy wierci. 
Na którego ja  ruszyć nie mogąc, do ciebie z po­
kłonem przyszedłem, abyś ty na tego mojego i 
swojego niedruga z Tatary ruszył,! gdyz inaczej, 
wkrótce on tu na nasze obozy nastąpi.

Murza siedząc na kupie kobiereow, pobranych 
pod Korsuniem, lub złupionych po dworach szla­
checkich, kiwał się czas jakiś w tył i naprzód, 
oczy zam rużył, jakby dla lepszego namysłu, na­
reszcie odrzekł:

— A łła! ja  tego uczynić nie mogę.
— Czemu? — pytał Chmielnicki _
— Bom i tak  już dosyć dla ciebie bejów i 

czausów pod Złotą wodą i pod Korsuniem wytra­

cił, po cóż mam jeszcze tracie? Jarem a, to wielki 
wojownik! Ruszę na niego, gdy i ty ruszysz, ale 
sam nic. Nie głupim w jednej bitwie wszystkiego, 
com dotąd zyskał, utracić —  lepiej mi czambuły 
po łup i jassyr wysyłać. Dosyć jam  już dla was, 
psów niewiernych uczynił. I  sam nie pójdę i ha­
nowi będę odradzał. Rzekłem.

—. Pomoc mi zaprzysiągłeś.
— Tak jes t, alem przysięgał obok ciebie, nie 

za ciebie wojować. Idźże ty precz!
— Jam  ci jassyr z mego własnego ludu pozwo­

lił, łupy oddał, hetmanów oddał.
— Bo gdybyś nie oddał, tobym ja  ciebie im

oddał.
— Do hana pó jdę!
— Idźże precz capie, mówię ci. (
I kończaste zęby murzy już zaczęły błyskać

z pod w arg, Chmielnicki poznał, że niema co tu 
robić, a dłużej n a s t a w a ć  niebezpiecznie ,  więc 
wstał i rzeczywiście udał się do hana.

Ale od hana takąż samą odebrał odpowiedz. — 
Tatarzy mieli swój rozum i szukali własnej ko­
rzyści. Zamiast ważyć się na walną hitwę z wo­
dzem , który za niezwyciężonego uchodził, woleli 
zagony rozpuszczać i bogacić się bez krwi prze­
lewu. , . . .  .

Chmielnicki wrócił wściekły do swojej kwatery 
. z desperacyi już do gąsiora się zabierał, ale 
mu go Wychowski wyrwał z ręki.

— Nie będziesz p ił, tności hetmanie ! — rzekł 
Poseł jest, trzeba posła odprawie.

Chmielnicki wpadł w gniew straszliwy.
— Ja  ciebie i posła każę na pal wbić! .
— A ja  ci gorzałki nie dam. Nie wstyd-ze ci, 

gdy cię fortuna tak wysoko wyniosła, wódką się 
jak prostemu kozakowi zalewać. Ttu, tfu . _ 
hetmanie! nie może tak być W ieść o przybyciu 
posła już się rozeszła. Wojsko i pułkownicy chcą 
na radę. Tobie nie pić teraz, ale kuć zelazo, poki

gorące; bo teraz możesz pokój zawrzeć i wszyst­
ko co chcesz, otrzymać; potem będzie zaęóźno, 
a gardło moje i twoje w tern. W ysłać tobie^ za­
raz poselstwo do Warszawy, i króla o łaskę jego
n-osić.... .

Mądra ty głowa — rzekł Chmielnicki.— Kaz 
uderzyć w dzwon na radę, a na majdanie powiedz 
pułkownikom, że zaraz wyjdę. _

Wychowski w yszedł, a po chwili odezwał się 
dzwon na radę, na którego głos wnet wojska za- 
poroskie poczęły się zbierać. Zasiedli więc do- 
wódzcy i pułkownicy; straszliwy Krzywonos, p ra­
wa Chmielnickiego ręka; Krzeczowski, miecz ko­
zacki; stary i doświadczony Filón Dziedziała, puł­
kownik kropiwnicki, Fedor Łoboda perejasławski, 
okrutny Fedorenko kalnicki, dziki Puszkareńko 
połtawski, który samym czabanom przewodził; 
Szumejko niżyński, ognisty Czarnota hadziacki, 
Jakubowicz czchryński; dalej: Nosacz, Hładki, 
Adamowicz, Głuch, Pułjan, Panicz— nie wszyscy, 
bo niektórzy byli na wyprawach, a niektórzy na 
tamtym świecie, których już wysłał tam książę 
Jeremi.

Tatarzy nie byli tym razem wezwani na naradę. 
Towarzystwo zebrało się obok na  ̂ majdanie ; ci­
snącą się czerń odpędzano kijam i, a nawet ki- 
ścieniami, przyczem i zabójstw nie brakło.

Nakoniec ukazał się i sam Chmielnicki, przy­
brany w czerwień, w kołpaku i z buławą w ręku. 
Obok niego szedł biały, jak  gołąb, ksiądz błaho- 
cześciwy Patroni Łasko, a z drugiej strony W y­
chowski z papierami w ręku.

Chmiel zasiadł między pułkownikami, siedział 
przez chwilę w milczeniu; poczem zdjął kołpak, 
na zn ak , iż narada się rozpoczyna, wstał i tak 
mówić począł:

— Moście panowie pułkownicy i atamani do- 
ndziftistwo! Wiadomo wam, jak
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brodziejetwo! Wiadomo wam, jako dla wielkich, 
a niewinnie cierpianych krzywd naszych, musie­

liśmy za broń uchwycić,Ja z pomocą najjaśniej­
szego carza krymskiego, o dawne wolności i przy­
wileje, odjęte nam bez woli króla Jegomości, od 
paniąt się upomnieć, którą imprezę Bóg błogo­
sławił, i spuściwszy na nieszczerych tyranów na­
szych strach wcale im nie zwyczajny, nieprawdy 
i uciski ich pokarał, a nam znaeznemi wiktoryami 
wynagrodził, za co mu wdzięczuem sercem po­
winniśmy dziękowaj. Gdy tedy pycha ich poka­
raną została, należy myśleć nam, aby rozlew krwie 
chrześcijańskiej powstrzymać, co_ nam Bóg miło­
sierny i nasza błahocześciwa wiara nakazuje, a 
szabli póty z ręki nie puszczać,_ póki nam za wolą 
Najjaśniejszego Króla Jegomości nasze dawne wol­
ności i przywileje nie będą powrócone. Pisze mi 
tedy pan wojewoda bracław ski, iż się to może 
stać, co i ja  tak myślę, gdyż nie my to, a b  pa- 
n ię ta : Potoccy, Kalinowscy, Wiśniowieccy i Ao-
niecpolscy, z posłuszeństwa Majestatowi i Rzeczy­
pospolitej wyszli, których żeśmy ukarali,_ prze o 
nam się słuszna kontentacya i nagroda od; Maje­
statu i stanów należy. Proszę ja  więe rnosej° Pa’ 
nów dobrodziejów i łaskawców moich, abyspie 
pismo wojewody bracławskiego, mnie przez ojca 
Patroniego Ł aska, szlachcica wiary błahoczesci- 
wej, przysłane, przeczytali i mądrze postanowili, 
aby rozlew krwie chrześcijańskiej był wstrzyma­
ny, a nam kontentacya uczyniona i nagroda za 
posłuszeństwo i wierność Rzeczypospolitej od­
dana. .

Chmielnicki nie py ta ł, czy wojna ma byc za­
niechaną, ale żądał postanowienia, aby była za­
niechaną; zaraz przeto niechętni podnieśli sze­
mranie , to zaś po chwili zmieniło się w krzyki 
groźne, którym głównie Czarnota hadziacki prze­
wodził.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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iłibyśmy to objawienie!'geniuszu, bo zrozu 
mie, że przez usta Matejki przemówił duch 
Sobieskiego, duch dziejowy katolickiej Pol­
ski. Tak zrozumieli wszyscy intencyę ar­
tysty, którzy pojmują nasze wśród narodów 
świata historyczne posłannictwo, którzy 
wiedzą skąd dla Polski w chwilach sławy 
i w chwilach niedoli szły błogosławieństwa 
i gdzie jest ów klucz sklepienia łączącego 
narody w braterstwie Chrystusowej ow 
czarni. Tak zrozumieli tę myśl i ci, którzy 
wiedzą do jakiej to mamy złożyć skarb­
nicy ten klejnot, do skarbnicy, w której 
nic nieginie, bo oparta na piotrowej opoce, 
dostępna dla wszystkich ludów świata, a 
przepełnioną arcydziełami starożytnej 
chrześciańskiej sztuki. Tak zrozumieli myśl 
Mistrza - wieszcza włościanie, których li­
czne deputacye zapełniały dziedziniec kró­
lewskiego zamku na W aw elu— i ci pro­
staczkowie, w których tkwi duch polski, 
taki] jaką ona była za Piastów, jaką będzie 
w przyszłe w ieki— rozradowali się wielce 
na tę wieść: że Ojcu Świętemu Matejko 
przeznacza obraz odsieczy Wiednia.

Taić niemożemy, bo już w samym dniu 
jubileuszu i w dniu tego czynu odezwał 
się dziennikarski dysonans, że są sfery i 
koła, gdzie ta łączność uczuć narodu z Mi­
strzem niewywołała zgodnego echa. Wda­
wać się w rozprawę tu niewarto, bo nie- 
godzi się zaprzeczać prawa wielkiemu ar­
tyście, aby swemu dziełu dał przeznaczenie 
jakie uzna za najlepsze; cóż dopiero gdy 
on składa dar narodowi: któż poważy
jego się woli sprzeciwiaćf —  Trzeba tyl­
ko wyjaśnić pytanie: co się stanie ze 
składkami złożonemi już na zakupno obra­
zu ? Wobec tak niespodziewanej ofiary z dzie 
ła , które pochłonęło dwa lata pracy, ale 
wyczerpnęło sił za dziesiątki lat — Komi­
tet postanowił niewstrzymywać składek, ale 
upraszać Mistrza, aby zezwolił na zamó­
wienie reprodukcyi tego samego obrazu lub 
inny podjął się wykonać dla Muzeum 
narodowego. Zbytecznem wydaje nam się 
niewątpliwie drugie postanowienie Komite­
tu, że ktokolwiek zechce może cofnąć swój 
datek z dotychczasowej subskrypcyi, a bę­
dzie mu w oznaczonym terminie zwróconym. 
D ług wdzięczności narodu dla wielkiego 
Mistrza podwoił się w dniu wczorajszym. 
Są poświęcenia, których przyjąćby się niet 
godziło, gdyby ponad materyalną ofiarą, 
nieigórowała ofiara duchowa i idea wielkiej 
moralnej doniosłości.

Kiedy dokoła gasną światła ideału, a 
sama nawet sztuka biorąc rozbrat z wiarą 
po torach realizmu, schodzi w merkanty- 
lizm—  nadzwyczajny jej w Polsce rozkwit, 
n.etylko, że ma piętno wyższego ideału, że 
znakiem wiary naznaczony, ale zadziwić 
zdolen świat nieznanemi gdzieindziej przy­
kładami poświęcenia i ofiary. Niedość je­
dnak podziwiać wspaniały dar, ale wyższą od 
niego jest myśl. W sieroctwie naszem i sro­
giej niedoli, jakżeż często kołatamy do tych 
wrót Watykanu, a gdy inni śpieszą tam 
z pomocą dla wywłaszczonego i opuszczo­
nego Namiestnika Chrystusowego— my sta­
jemy w postaci żebraczej—  a dla nas pier­
wszych wrota te się otwierają i ku nam 
najpierwej zwraca się miłosne słowo, ojcow­
ska piecza i pomoc skuteczna, bośmy naj­
nieszczęśliwsi. Wszystko to jeszcze bierze­
my jako zwrot tej krwi przelanej w obro­
nie Chrześciaństwa, z długu Warneńczyka 
i Sobieskiego, ze starego tytułu, który Pol­
ska sobie zdobyła antimurale Christianitatis. 
Okrom łez i modłów, cóż tam dziś złożyć 
zdołamy przy grobie apostołów na świade­
ctwo. żeśmy z tych torów niezboczyli, cóż 
poniesiemy w ofierze coby było godne ofiar 
naszych naddziadów, coby niebyło tylko 
biernem ale czynnem wyznawstwem? Ma­
tejko odpowiedział na te pytania: dar zło­
żył narodowi, a Polska złoży go na świa­
dectwo swej wierności—  i stanie w stolicy 
Chrześciaństwa wspaniały pomnik dla wiel­
kiego króla bohatera.

Sprostowanie.

W numerze wczorajszym Lzasu, przez po­
myłkę drukarni, ustęp należący do sprawo­
zdania z uroczystości, przez przerzucenie wy­
drukowany był w niektórych egzemplarzach 
jako początek przemówienia p. St. Tarnow­
skiego. Pospieszamy pomyłkę tę naprawić, i 
zaświadczyć, że przemówienie p. Tarnowskie­
go zaczynało się od słów: „Matejko oświad­
czył, że Sobieskiego^ pod Wiedniem chce po­
słać w darze Ojcu Śmu.“ Cały zaś ustęp po­
niżej przytoczony nie należy do mowy p. Tar­
nowskiego i nie jest jego pióra, ale należy 
do uwag Redakcyi.

Geniuszu cechą, że zawsze dziełem czy czynem 
umie wzbić się po nad ogół na najwyższy szczyt 
wielkiej idei. Obchód bitwy wiedeńskiej miał do­
tąd charakter pamiątki, którą wśród niedoli naród 
obchodzi dla własnej pociechy i pokrzepienia, i 
dlatego choć piękny i rzewny, nie stał na wyso­
kości samego faktu, który należał do dziejów świata 
i był wielkim czynem wobec całego Chrześciań­
stwa. Sam jeden Matejko okiem geniuszu dojrzał 
ten niedostatek, a  mistrz, który tworząc swój 
obraz, splótł się natchnieniem z duchem Sobie­
skiego, uczynił to w sferze sztuki, co Sobieski 
w sferze wojennej. Zadziwił zgromadzonych i

wzbudzi podziw Europy ofiarą, która jest wyznaw­
stwem historycznem i religijnem. Tam, gdzie kró 
przesłał sztandary wielkiego wezyra, tam pójdzie 
arcydzieło Matejki, aby pomiędzy kaplicą Syxtyń- 
ską i loggiami, między Michałem Aniołem a R a­
faelem, gdzie wszystkie tajemnice wiary sztuka 
objawiła, przypominać wiekopomny fakt w dzie­
jach Chrześciaństwa, wielką misyę spełnioną przez 
ostatniego rycerza krzyża, króla chrześciańskiego 
i narodu katolickiego. Wyznawstwo to wielkiego 
artysty jest tej misyi narodu polskiego nowem 
poręczeniem.

Idąc zam yślą Mistrza, wzniesiemy pomnik Sobie­
skiemu w stolicy świata chrześcijańskiego, a tern 
samem sztuka polska w najpiękniejszem dziele 
jakie dotąd wydała, zajmie miejsce wśród pierw­
szych arcydzieł sztuki świata.

To, co wszyscy w głębi duszy uczuli, wypo­
wiedział w chwili niezrównanego natchnienia hr. 
Stanisław T arnow ski: ,

Uroczystość odsłonięcia pomnika 
Króla Jana III w Ogrodzie Strzeleckim.

Pięknej i patryotycznej myśli, powziętej przed 
trzema miesiącami przez krakowskie Towarzystwo 
Strzeleckie, aby 200-letnią pamiątkę odsieczy wie­
deńskiej uczcić wzniesieniem w Ogrodzie Strzele­
ckim pomnika wielkiemu Królowi naszemu, a zwy- 
cięzkiemu wodzowi wojsk chrześciańskich, —  po­
błogosławiło snać Niebo, po kilku bowiem dniach 
słoty, dzień, przeznaczony nąuroczystośćjodsłonięcia 
tego pomnika, zajaśniał tak piękną, słoneczną po­
godą, jaka  tylko w naszym klimacie o tej porze 
roku zdarzać się może. To też o godz. 3 po po­
łudniu, tj. w godzinie przeznaczonej na rozpoczę 
cie rzeczonego obchodu, tak liczne tłumy publiczno 
ści zaczęły zapełniać ogród Strzelecki, że wkrótce 
nie było już ani jednej ławki, ani jednego nieza- 
jętego miejsca na obszarze ogrodu, a po jego 
wszystkich, najdalszych nawet szpalerach i ulicach 
roiły się jednolitą masą nieskończone, różnobar­
wne szeregi obojej płci osób, pragnących wziąć 
udział w zapowiedzianej uroczystości, którą Tow. 
Strzeleckie postanowiło obchodzić jaknajsolenniej, 
bo przybrało ogród w liczne lampiony i flagi, i 
sprowadziło dwie orkiestry wojskowe, wykonywa- 
jące nąprzemian najcelniejsze utwory muzyczne, 
przeważnie polskie.

Podawaliśmy już raz w naszem piśmie opis 
pomnika króla Jana III, wykonanego przez zna­
nego zaszczytnie w mieście i kraju naszym arty­
stę rzeźbiarza, prof. Walerego Gadomskiego. Nie 
chcąc tedy dziś powtarzać się, zaznaczamy tylko, 
że dzieło to, acz z niedrogiego materyału, bo tylko 
z pinczowskiego wykonane kamienia, zaszczytne 
jednak może zająć miejsce pomiędzy tego rodza­
ju rzeźbami pomnikowemi, — odznacza się bo­
wiem niezwykłem prawie portretowem podobień­
stwem, klasyczną poprawnością stylu, tudzież tą 
siłą i energią tak właściwą postaci wielkiego bo­
hatera, którą odtwarza, lecz tak trudną do odda­
n ia, że trzeba posiadać wiele zapasów, iście 
twórczego ducha, aby temu zadaniu sprostać.

Pomnik umieszczono na dość wysokim, a bar 
dzo kształtnym piedestale w środku pięknego ko­
bierca kwiatowego przed ogrodową cieplarnią. 
Wolelibyśmy wprawdzie, aby za tło 'pięknego •li­

tworu służyły nie ściany i dach pospolitego bu­
dynku, lecz zieleń drzew, której w tem miejscu 
brak zupełnie, — lecz snać właściwszego niezdo- 
łano znaleźć w ogrodzie umieszczenia pomniko­
wi, należy tedy zgodzić się z tem, co się już 
stało.1)

O godzinie 4 rozpoczął się obrządek. Publicz­
ność zgromadziła się tłumnie w około pomnika, 
osłoniętego w tej chwili i otoczonego w około 
wysokiemi masztami dwubarwnemi, na szczycie 
których powiewały flagi i błyszczały tarcze z or­
łami białemi i rodowemi herbami Sobieskich, Ja ­
niną. Na wzniesioną u stóp pomnika mowniłg wstą­
pił Prezes krakowskiej Akademii Umiejętności i 
członek honorowy Towarzystwa Strzeleckiego, 
pan Majer, i zagaił uroczystość następującemi 
słowy:

Jeżeli w dniu dzisiejszym podnoszę głos w tem 
miejscu, skłoniło mnie do tego wezwanie Szan. 
grona obywateli, któremu, aczkolwiek od wielu 
lat jego członek, niczem się wy wzajemni 6, w ni- 
czem pomocnym być nie mógłem. Wezwaniu te­
mu odmówić, jak  nie miałem powodu, tak nie 
miałbym serca. Daje mi ono sposobność, w tę 
200 letnią rocznicę wiekopomnej odsieczy W ie­
dnia, dołączyć skromną gałązkę do wieńca, uwi­
tego z zasług naszego niegdyś króla-bohatera, 
w którego ręku było główne dowództwo; a jed- 
nem westchnieniem zwiększyć liczbę tych, które 
wyrywa z piersi wspomnienie, że razem z jego 
śmiercią zamarły wieści o zwycięztwach oręża 
polskiego.

Nie godził ten oręż nigdy na zabór cudzej 
własności; umiał jednak przez długie wieki nie- 
tylko bronić swych granic i honoru, ale stać na 
straży Zachodu, przeciw śmierć i pożogę szerzą­
cym najazdom wszelkiego imienia barbarzyńców 
ze W schodu. Ziemia polska przesiąkła krwią prze­
laną przez napady tatarsk ie , stała się przedmu­
rzem dla reszty Europy; a pogrom zastępów tu­
reckich pod Wiedniem złamał ich potęgę i uwo­
lnił raz na zawsze Chrześcijaństwo od niebezpie­
czeństwa, które jak  miecz Demoklesa ciągle mu 
groziło. Odetchnęła Europa; — jakże jednak wy­
wdzięczyła się wybawcy? — Historya smutną da­
je  na to odpowiedź, jak  gdyby na stwierdzenie, 
że etyka i polityka nic z sobą nie mają wspólne­
go. Czy kiedyś będzie inaczej? Mała nadzie­
j a ! — tracić jej jednak nie należy, jeżeli nie chce­
my zwątpić, że na tym padole’ królestwo Boże 
kiedyś zapanuje, a sprawiedliwość odzyska swo­
je  pogwałcone prawa.

Polityka niewdzięczności wyszła choćby czaso­
wo na korzyść postronnym; ale niewdzięczność 
własnych względem króla tyle zasłużonego n a­
rodowi, jakież mogła mieć następstwa? jakież 
skutki wyniknąć ztąd musiały, gdy ci, którzy ma­
jąc w zwycięztwie pod Wiedniem świeży dowód, 
co wojowniczy jeniusz Jana Sobieskiego mógł zdzia­
łać dja kraju, miasto ugiąć przed nim kolana, popie­
rać jego zamiary, na każdym kroku stawiali mu 
przeszkody, a dogadzając własnej ambicyi, kopali- 
przepaśó dla Ojczyzny, której mienili się synami.

Przykro zapewne odbija to wspomnienie na

U Dowiadujemy się właśnie, że cieplarnia ta 
będzie usuniętą dalej, na grunt nabyty pod nią 
przez Towarzystwo Strzeleckie, a tło pomnika sta­
nowić będzie w istocie tak potrzebna mu zieleń i 
kwiaty, nie zaś budynek.

tle uroczystości dzisiejszej, którćj celem podnie­
sienia ducha do wysokości zasług męża, k tóre­
mu ją  poświęcamy. Milczeniem jednak go pomi­
nąć nie mogłem, ażeby samą siłą kontrastu sta­
wiło jaskrawy obraz, do czego wiedzie prywata, 
i poruszyło sumienia, gdzie tego jeszcze byłaby 
potrzeba, ażeby wreszcie wobec pomroki osłania­
jącej tajemne knowania, postać Jana Iii-go  wy­
stąpiła w tem jaśniejszem świetle.

Promienie tego światła rozeszły się po całym 
chrześcijańskim świecie; w barwie zdobytych 
pod Wiedniem sztandarów, odbiły się w ’Apo­
stolskiej stolicy, dając wszędzie świadectwo wiel­
kości spełnionego dzieła. W  naszej myśli i pa­
mięci staje przed oczyma Lwów, Chocim, Pod­
hajce, Żurawno, jako wspomnienia tylokrotnych 
tryumfów, tylokrotnego wydobycia Polski z toni, 
która jej groziła; staje majestatycznie Wiedeń, 
jako godło obrony zarazem PoUki i chrześcijań­
stwa całego.

Ze pospieszenie na pomoc Wiedniowi było po­
lityką uczciwą i na wskróś szlachetną, temu nikt 
nie przeczy; o tem jednak niektórzy wątpić sobie 
pozwalają, czy było mądrą ze względu na Polskę. 
A przecież to pewna, że gdyby po upadku W ie­
dnia potęga otomańska rozszerzyła się była po 
wszystkich rakuskich dzierżawach, już wtenczas 
Polska miałaby na szerokiej granicy w bezpo- 
średniem sąsiedztwie nieprzyjaciela zawsze jej 
groźnego, a tem groźniejszego, że po zwycięztwie 
nad chrześcijańskiemi zastępami, wzmogłaby się 
jego buta, a co większa, rzeczywista potęga i żą ­
dza zaborcza.

Odsiecz Wiednia, dokonana połączonemi siłami 
pod wodzą Jana II I  a za przewagą jego dziel 
nych zastępów, stała się faktem godnym stano­
wić epokę w historyi chrześcijańskich narodów. 
Jeśli mimo to nie zdołał on przemówić w dwóch- 
setną rocznicę do serca reprezentantów tej właśnie 
stolicy, która w najcięższych chwilach, bliska 
już ostatecznej zagłady, dzielnemu ramieniu J a ­
na Sobieskiego przedewszystkiem winna była swo­
je ocalenie; to ich to jest rzeczą, gdy kiedyś p o ­
wróci rozwaga, obliczyć się z przygłuszonem od 
namiętności sumieniem. Poważny głos Arcypasterza 
tej samej stolicy, winienby przywieść ich do 
skruchy.

My tymczasem jako chrześcijanie i jako' Pola­
cy poczuliśmy się z obu względów do równej 
wdzięczności. Nie przebrzmiały też jeszcze od­
głosy hymnów, wznoszonych na cześć zbawcy 
chrześciaństwa i chlubę naszego narodu, gdzie­
kolwiek biją serca polskie, a barbarzyństwo nie 
włożyło na usta kagańca. Że ten nasz stary K ra­
ków, którego nie od dziś datujący patryotyzm 
przeszedł ciężkie próby, stanął tu na przedzie, 
skutek to dobrze przez ziomków ocenionej jego 
historyi. Znalazł też w sobie ten stary Kraków 
dość młodzieńczego zapału, ażeby w oznakach 
hołdu okazał się godnym swego historycznego 
znaczenia. Niezamożny w środki, złożył grosz 
wdowi w ofierze, przy którego pomocy pod ha­
słem sursum cordal uroczystym obrzędem prze­
mówił do serca obecnych, treściwym opisem do 
umysłu prostaczków, a spiżowym pomnikiem do 
pamięci potomnych.

W szakże znalazło się grono obywateli, którzy 
nie poprzestając na udziale w tym wspólnym ob­
rzędzie, cześć wielbionego króla pragnęli upa­
miętnić osobno, własnym trudem i nakładem.

I  oto stoi pomnik, jako trwały objaw ich szla­
chetnego natchnienia! Czas, by spadła zasłona, 
która go zakrywa! Niech się okaże w pełnym 
majestacie oblicze tego, który po tylu świetnych 
czynach niewdzięcznością karmiony, wyrzekł smu­
tną przepowiednię: przyjdzie aeterna labes <t ir- 
reparabile dam num ! Dziś on w ojcowskiej miło­
ści zdaje się do nas przemawiać: patrzcie, do cze­
go doprowadziły niesnaski, podkopanie władzy, 
którą stworzyliście sami, rozprzężenie publicznego 
ładu, zbezwładnienie siły wobec zewsząd czyha­
jącego nieprzyjaciela ! Patrzcie na skutki posie­
wu niezgody, sprośnego wyszydzania tego, cze­
go wasz rozum pojąć raczej nie chce, niż nie 
może, gdy to nie odpowiada stronniczym wido­
kom! patrzcie i obliczajcie się z sumieniem, a- 
byście przestawszy być państwem, nie przestali 
być narodem wzbudzającym cześć i poważanie, 
nad jakim  nigdy nie gaśnie gwiazda odrodzenia.

Gronem, które nas tym pomnikiem obdarza, 
jest krakowskie Towarzystwo strzeleckie, działa 
iące bez rozgłosu, lecz z gorącem sercem. O ile 
będzie on świadectwem czci, jaka  twórców jego 
przejmowała dla zbawcy chrześciaństwa a chluby 
naszego narodu, o tyle będzie świadczył nawza- 
em, że u zacnych mieszczan krakowskich nie 

zam arł ten duch obywatelski, który ożywiał ich 
przodków, czyto podejmujących królów i ćesa- 
rzów, czy własnemi piersiami murów miasta bro­
niących.

Minęły te czasy, zmieniły się stosunki, a z nie­
mi potrzeby i rodzaj służby narodowej. Do tej 
służby droga jeszcze szeroko otwarta, znajdzie 
;;ą też każdy, u kogo miłość Ojczyzny podstawą, 
serce i rozwaga kierownikiem czynu.*

Nie brakło tego twórcom wzniesionego tu po­
mnika. Miejsce [to jest ich prywatną własnością, 
irzystęp jednak dla każdego otwarty, robi je pu- 
dicznem, wszyscy też witamy ich dzieło z uzna­

niem i wdzięcznem uczuciem, z jakiem  witać je 
będzie jeszcze i potomność. W  tem nagroda ich 
czynu, jedyna, ale i najdroższa, bo zgodna z tym 
popędem serca, któremu wzniesiony pomnik wi­
nien swój początek! Za serce naród odpowiada 
sercem.

Przemówienie to sędziwego Prezesa najwyższej 
w Polsce instytucyi naukowej osypano, jak  na to 
zasługiwało, gorącemi oklaskami, — poczem ka­
pelan Towarzystwa Strzeleckiego, X. Piwowoń- 
ski, odbył krótki obrządek poświęcenia pomnika.

Następnie umieszczeni poza pomnikiem śpiewa­
cy Towarzystwa Muzycznego krakowskiego wy­
konali pod kierunkiem Wład. Żeleńskiego, a z 
akompaniamentem orkiestry miejskiej znaną nam 
już od dnia wczorajszego wspaniałą kantatę jubi­
leuszową tego kompozytora, która, jak  dwukrotnie 
wczoraj, tak i dziś znowu wywołała entuzyasty- 
czne na cześć naszego Maestro oklaski i okrzyki.

Nastąpiło z kolei przemówienie drugiego człon­
ka honorowego Towarzystwa Strzeleckiego, pana 
Prezydenta W eigla, w której mówca wyraził go­
rące uznanie Towarzystwu, że przóz wzniesienie 
pięknego pomnika Królowi-Bohaterowi zsolidary- 
zowało się serdecznie z uczuciami całege narodu 
polskiego i dało tym uczuciom patryotycznym 
trwały wyraz.

Tem przemówieniem, przyjętem również z ży­
wą sympatyą przez publiczność, — zakończył 
się właściwy obrząd odsłonięcia pomnika. Publicz­
ność rozproszyła się znów po całym ogrodzie, 
przysłuchując się wykonanym przez dwie orkiestry

utworom muzycznym, a delegaci Poznańskiego 
innych Tow. Strzeleckich, poprzedzeni muzyką 
miejską, grającą pieśni narodowe, przedefilowali 
w wojskowym szyku wszystkie ścieżki ogrodu, u- 
dając się do strzelnicy.

O zmroku zapalono w gmachu strzeleckim pię­
kny monogram Jana III, złożony z płomyków ga­
zowych, a cały ogród zajaśniał sztucznemi ognia­
mi i oświetleniem bengalskiem różnokolorowem, 
roboty p. Lenczowskiego, pyrotechnika z W ielicz­
ki. W tem oświetleniu, trwającem przeszło pół 
godziny bez przerwy, ogród wyglądał uroczo — 
a publiczność długo używała przyjemnej w nim 
przechadzki.

O godz. 8-ej w pięknej sali na Strzelnicy za 
siadło około stu pięćdziesięciu osób do uczty, u- 
rządzonej przez krakowskie Towarzystwo Strzele 
leckie. Między zaproszonymi na tę ucztę gośćmi, 
oprócz licznego zastępu delegatów innych Towa­
rzystw Strzeleckich, zasiedli do biesiadnego stołu: 
Prezydent miasta Dr W eigel, Prezes Akad. Um. 
Majer, tudzież delegowani do Krakowa przez wło­
skie ministeryum oświaty na uroczystości jubi­
leuszowe: hr. Dienheim Brochocki i sekretarz 
Akademii Mickiewiczowskiej w Bolonii Mrgr. Al 
fred Rusconi.

Ku końcowi biesiady, ożywionej, szczerą, sta­
ropolską gościnnością gospodarzy, rozpoczął sze­
reg toastów prezes Tow. Strzel, p. Stockmar toa­
stem za pomyślność i zdrowie Najjaśniejszego 
Cesarza.

Zabrał następnie głos Dr Machalski. Wziąwszy 
za motto wiersz Mickiewicza: „O pieśni gminna, 
ty  ̂arko przymierza," — zastosował mówca słowa 
tej poezyi do Towarzystw Strzeleckich, k tóre, ja ­
ko pozostałość tradycyjna dawnych wieków, są, 
jak  gdyby wcielonemi pieśniami gminnemi/ijakgdy- 
by „aęką przymierza, między nowemi a dawnemi 
laty. “(-[Zakończył zaś mówca życzeniem, aby ta 
arka krakowska, przechowująca tak wiernie z po­
kolenia w pokolenie stary obyczaj i tradycye s ta ­
re, jaśniała coraz świetniej, przybierając sobie za 
członków ludzi nauki i zasługi, których przedsta 
wicieli i dziś za tym biesiadnym stołem nie brak 
w osobach pp. W eigla i Majera. Wnosi więc to­
ast na ich cześć.

Prezes Majer, dziękując poprzedniemu mówcy, 
tudzież Towarzystwu, że go obrało tłumaczem 
swych uczuć przy odsłonięciu pomnika, dodaje 
humorystycznie, iż był kaznodzieją dzisiejszej u- 
roczystości. Ale zwyczajem biesiad odpustowych, 
nie kaznodziejom, jeno celebrantom należy się 
pierwsze za stołem miejsce i główne za nim ho­
nory. A że celebrantami dzisiejszej uroczystości 
byli pp. członkowie Towarzystw Strzeleckich i 
miejscowi, i przybyli żdaleka, — na ich cześć za­
tem wnosi mówca toast.

P. Prezydent W eigel wychyla następnie kielich 
za pomyślniejszą dolę tych braci naszych, którzy 
duchem mogli tylko być obecni we wspaniałych, 
naszych uroczystościach jubileuszowych, bo oso­
biście znajdować się na nich i zsolidaryzować się 
z nami, nie pozwoliła im niestety przemoc.

Przemawiali d a le j: hr. Dienheim- Brochocki i 
Margr. Rusconi (po francusku), wyjaśniając szcze­
rą sympatyę dla Polaków rządu, którego są tu 
przedstawicielami. — Prezes Towarzystwa Strze 
leckiego w Poznaniu p. Kamiński, wniósł toast 
za jedność rozdartych ziem polskich.

Nareszcie Dr Hajdukiewicz zakończył szereg 
toastów tradycyjnem „Kochajmy się!"

Około północy dopiero zamilkły huczne fanfary 
wiwatem w sali i salwy z moździerzy — pod jej 
oknami — bo około północy zakończyła się ocho­
cza, braterska uczta, będąca uwieńczeniem pięknej 
uroczystości Strzeleckiej.

Z j a z d
literatów i artystów w Krakowie.

Dziś się rozpoczął zjazd literatów i artystów 
w naszem mieście.

W czoraj już wszyscy przybyli członkowie z ja­
zdu, zeszli się w lokalu Koła act. dla zaznajomie­
nia się z niektórymi miejscowymi, którzy w cha 
rakterzć gospodarzy, przyjmowali ich gościnnie. 
Przyjacielska pogawędka o przedmiotach dotyczą­
cych celu zjazdu, przeplatana później serdeczną 
ochotą przy skromnej wieczornej przekąsce, trwa 
la do godz. 1 po północy — i osiągnęła cel — bo 
wszyscy uczestnicy zjazdu dziś się już znają wza 
jemnie.

Dziś o 9 rano na rozpoczęcie zjazdu odbyła 
się w kościółku św. W ojciecha na Rynku cicha 
Msza święta, którą odprawił X. kanonik Polkow­
ski , na uproszenie błogosławieństwa obradom i 
czynnościom zjazdu. Wszyscy członkowie byli na 
mszy obecni.

Pomiędzy 10 a 11 przed południem otwartem 
zostało w sali Radnej magistrackiej pierwsze po­
siedzenie zjazdu, które zaszczycił swoją obecnością 
X. biskup Krasiński, i prezydent m. D r Weigel. 
Przemówił najpierw p. Prezydent, witając krótkiemi 
lecz serdecznemi słowy zgromadzenie, jako go­
spodarz m iasta, i życząc mu wszelkich powo 
dzeń.

Nastąpił wybór przewodniczących, wicepreze­
sów i sekretarzy zjazdu. Ponieważ p. Wacław 
Szymanowski od przewodnictwa, na które został 
obrany, wymówił się, obrano zatem na pierwsze 
posiedzenie przewodniczącym p. Zacharjasiewicza, 
wiceprezesami redaktora Leo i artystę malarza 
Kozakiewicza, tudzież sekretarzy, między któremi 
obraną została obecna na posiedzeniu poetka i 
nowelistka warszawska, panna Helena Boguska 
(Hajota).

O programie i obradach posiedzenia dla braku 
miejsca, nie możemy dziś zdać sprawy. Uczynimy 
to jutro, wraz ze sprawozdaniem z drugiego po 
siedzenia, które się odbędzie o 4tej po południu.

Dziś wieczorem przedstawienie w teatrze dla 
uczczenia uczestników zjazdu. Odegranym będzie 
dramat Mickiewicza, „Konfederaci Barscy," a zna 
komita artystka p. Reszke, uświetni widowisko 
swym śpiewem.

Kronika miejscowa i zagraniezsia.
14 września.

Komitet jubileuszu Matejki
i zakupna obrazu jego „Sobieski pod Wie­

dniem" podaje do wiadomości:
Z powodu niespodziewanego, a od Komi­

tetu niezależnego rozporządzenia obrazem 
przez mistrza Matejkę na dar do Watyka­
nu, Komitet zebrał się na posiedzenie dnia

13 września b. r. i powziął następującą  ̂
chw ałę:

Zważywszy, że fundusze składkowe znaj, 
dujące się w rękach i na odpowiedzialno^ 
Komitetu, zostały bez pierwotnego celą, 
zważywszy, że obowiązkiem jest Komitetu' 
użjć tych funduszów na cel, na jaki byhj 
składane; Komitet uchwalił: 1) Prosić 
tej ki, ażeby za składkowe fundusze wyma, 
lował replikę „Sobieskiego pod W7iedn;em“ 
dla Muzeum Narodowego. 2) W razie, gdy, 
by to nastąpić nie mogło, prosić go o inny 
obraz pomnikowy historycznej treści, 
tegoż Muzeum, za fundusze składkowe jyj 
złożone i złożyć się jeszcze mają e. 3) 
W dalszem zbieraniu składek nie ustawa] 
4) Każdemu zaś składkę jego zwrócić, ktoi 
by się z powyższą uchwałą Komitetu nie 
zgadzał, i zwrot] ofiary przez siebie złoźo. 
nej zażądał.

Termin zgłoszenia się o zwrot składek 
naznacza Komitet do d. 1 listopada b, r. 

Za komitet:
VT zastępstwie przewoduicząceg 

J W .  P a n a  M a rsza łka  ZyblU  iewicza, 
A r tu r  Potocki.

—- JE. hr. Alfred Potocki przejechał wczo- 
raj w ieczór z W ied n ia  do Lwow a.

— W skutek postanowienia Komitetu,
składek na zakupno obrazu M atejki n ie wstrzymy. 
wać, ale inne dzieło u Mistrza zam ów ić dla Mu­
zeum N arodow ego, otw ieram y na now o subskrypcyę, 
Otrzymaliśm y od pani K arsnickiej z Poznańskiegi 
30  ztr. na pow yższy cel.

— Podniosłe uroczystości jubileuszu Sobie 
skiego skończyły się z dniem  wczorajszym , uwitń 
ozone o f i« ą  M atejki. Że cały ich  szereg , jaki sii 
przesunął tem i dniam i po p?zed o c z /  n a iz e , b; 
stw ierdzeniem  uczuć ożyw iających nasz n aró .: mi, 
te ś j i Ojczyzny i głębokiej, niew zruszonej W iary 
widać to było i czuć na każdym  kroku i w każ­
dej uroczystości. K om itet jubileuszow y m iejski, jat 
...okazało się tera z , urządził godn ie c  i f  obchód 
a cały  naród możo być mu'wdzięcznym  za to , iż stanął 
ua w ysokości zadania i należycie  przeprowadzi 
uczczenie tej w ielk iej chw ili dziejowej i narodowej 
chw ały.

P ow oli rozjeżJżiją  się  już z Krakowa goś ii 
przybyli na uroczystości, a  rozjeźdź »ją się tżyw ienii 
pokrzepieni na ducha, pocieszeni i rozradowani tem, 
co w idzieli i uczuli. W szyscy i w szystko stwierdzi­
ło, jak  pow iedział X . P elczar w sw ojem  pięknam 
k a a n iu :  J e ś l i  C i ę  z a p o m n ę  J e r u z a l e m  
c i e b i e  O j c z y z n o  d r o g a ,  n i e c h a j  przy­
s c h n i e  j ę z y k  m ó j  d o  p o d n i e b i e n i a  me g o  

W yrazić tylko winniśm y żal, że ogrom  zajęć, 
program uroczystości idących po sobie w nieprzer­
wanym ciągu, zostaw iał mało czasu i możności u- 
goszczenia w pryw atnych salonach przybyłych u- 
czestników . N iem ałą do tego  przeszkodą była  tak­
że ta pora, w której jeszcze n ie w szystk ie rodziny 
zam ieszkałe w K rakow ie urządzić m ogły  odpowie­
dnie przyjęcie, oraz okoliczność, że  bliski termii 
otw arcia Sejmu, pow oływ ał posłów  do Lwow a. Po­
rządek przy ob chodach , lubo starannie zachowam 
zmuszał n iek iedy do bezw zględności i nieraz ci, 
którzy pierwsi m ieli prawo, ho z najdalszych przy­
byli stron, do uczestniczenia w  uroczystościach , nie 
m ogli się docisnąć. W yrazić przeto musimy szczery 
żal; że n ie  w e w szystkiem  i n ie  w szystkich otoczy 
ła ta  opieka i gościnność, jaką  K raków  winiei 
był w obec rodaków  z innych dzielnic. . -

F lag i i dekoracye znikają pow oli z domów, ale 
tego uczucia, jak ie  pozostało w sercach, n ie  z&trze 
czas najdłuż3 y. To hasło, jak ie  ożyw iało wszystkie!): 
„Chwała B oż >, p eżytek  O jczyzn y" — nie przsbrrinl 
w nas n igdy — ju bileuss był jeg o  stwierdzeniem

W czoraj ośw ietlony był rynek e lek tryczn ie , a da* 
siaj w bram ę tryum fulnsj przy ul. Szewskiej 
dzie się św ieciła  lam pa o sile  6 .000  św iec,

—  Na cześć p. Mierzwińskiego, znakomitego 
artysty i m iłego gościa , odbył się wczoraj wieczór 
w salonach D aw nego Resursu krakow skiego bsJ' 
kiet. B lisko 50 członków  zasiadło koło stołów , a M 
m iejscu honorow em  m iędzy prezesem  i wiceprezo- 
sem  p. M ierzwiński. Zdrowie n ieporów nanego śpi®' 
w aka w niósł w  krótkich a le  serdecznych wyraża®!1 
prezes klubu H enryk hr. W odzicki, w spom inając^' 
wnież przy tej sposobności o pannie R e s z k e ,  któ­
rej ta len t i w spaniałom yślną ofiarność ca ła  podzi' 
wia P olska.

P . M i e r z w i ń s k i  wzruszony gościnnem  przyj?' 
ciem  i bezprzykładnem i ow acyam i, których poprz] 
dnio był przedm iotem  w teatrze, odpow iedział, i® 
mówić n ie  um ie, a le  za to czuje g łęb ok o , a jedyni 
obecnie m yślą je g o  jest, aby jak  najprędzej mogl 
znowu pow rócić do K rakow a.

N astępnie podziękow ał zgrom adzonym  w imieni" 
nieobecnej p. R eszk e, której zdrow ie przed chwili 
wypito z entuzyazm em .

P o  k o lacyi rozpoczęła się  ożyw iona i m iła pog&' 
danka, wśród której zasiadł p. M ierzwiński do f°r' 
tepianu. U cich ła  natychm iast rozm ow a, zapanować 
absolutna cisza', i naraz rozleg ł się^ przecudni 
i zdum iewający g łos artysty. P . M ierzwiński odśpi] 
wał k ilka aryj. Trudno zaiste było piękniej i mik 
podziękow ać za doznaną gościnność.

P . M ierzwiński, który podczas sw ego tutaj p° 
bytu m ieszkał w pałacu „pod Baranam i," opuszek 
dzisiaj w ieczór Kraków, k tórego  publiczność P°r‘ 
wał, olśn ił i  oczarow ał.

Praw dziw a w dzięczność należy się w s z y s tk im  W' 
dziom dobrej w oli, k tórzy się zajęli urządzeni® ® 
w czorajszego koncertu. P ozostan ie  on na długo w p* 
m ięci K rakow a. ,

A rtysta nasz udaje się do W arszaw y, ztamtąd 
P etersburga na 4  m iesiące. N astępnie p o je d z ie  
Monaco; w  m arcu śpiew ać będzie w  operze w 
dniu. W iosnę spędzi jak  zw ykle w L ondynie.

—  Z e  Strzelnicy, z  w czorajszem i uroczy® ^ 
ściam i w T ow arzystw ie Strzeleckiem , było połą°z0 
strzelanie do celu  o nagrody, których 12 Towar, 
stwo krakow skie um yślnie na ten  cel przygot®_ 
ło . O nagrody strzelało 38 strzelców , mianoWJ^
14 z Poznania, 3 z P rzem yśla , 21 krakowsk1® 
P ierw szą nagrodę zdobył p. A lfred  Sohn, kra 
wianin, lecz odstąpił ją  p. Gruszczyńskiem u P °zt^ c, 
czykow i, który w zamian ofiarował mu własny 
dal w Poznaniu zdobyty. N astęp ne nagrody
li:  Br. Herdliczka, L ipiński (k rak .), S p e c h t t  ^ 
znań), B ajer (krak.), Stęszew ski (P ozn ań ), 
[Poznań), Kw aśniewski (P rzem y śl), Gruszczy 
[Poznań), Chmurski, Suski (krak.), Krom olicki (. 
znańczyk). H f

P rzew odniczący delegacy! z P oznania p.



C JM S a Soboty 16 W rzelśfe 1839

dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i fervj traf 
wersyteckich bezpłatnie.

— Groby królewski©, Grób zasłużonych (w krypcie na 
Skałce), Grób Skargi (u Sgo Piotra), oraz Skarbce kate- 
dramy i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw, za zgłoszeniem aię do z akry s ty  i.

— D. 13go września pogoda; termom, od 9*5 
doszedł do 20 0 C. Barometr stoi wysoko; o godzi­
nie 7ej rano dnia 14go stan jego był 748 6 millim., 
term. 12 4 G.— W iatr wschodni.

— W sobot§ ó. 15go września: ŚŚ. Nikodema i 
Emila.

Ma koncert p. Kesatke na dochód Tea­
tru P o zn a ń sk ieg o  (niedziela godz. 3cia po 
południu) dostać można biletów od ju tra  w ka­
sie teatralnej. Osoby, które zamówiły bilety, tak­
że tam zgłaszać się winny.

M.ośeinszko pod Racławicami An-
czyca przedstawiony będzie w niedzielę, wskutku 
życzenia wielu gości^ naszych, którzy umyślnie 
dla tego przedstawienia przedłużają pobyt w na- 
szem mieście.

N A D E S Ł A N E .  5

-  «ST K 0W S«
W iadom ości artystyczn e, literackie 

i nsmkowse.

Koncert jubileuszowy.
S p ra w o z d a w c a  G azdy Lwowskiej z uro­

czystości krakowskich w następujący sposób wyra­
ża się o przedstawieniu w tutejszym teatrze Jana  
I I I  pod W iidniem  Anczyca:

„O godzinie siódmej wieczorem publiczność — 
przybyła z różnych stron i ziem polskich — prze­
pełniła teatr po brzegi. Przed oczami ciekawych 
widzów przesuwać się zaczęły obrazy wojenne z od­
sieczy wiedeńskiej. Kostiumy były bogate i ładnę, 
układ sceniczny wyborny, artyści wyegzercytowani 
z precyzyą godną najgorętszej pochwały. Leszczyń­
ski ze zwykłem sobie ciepłem i zapałem odtworzył 
postać króla. Pani Hoffmanowa wydawała się wier­
nym portretem ślicznej, ukochanej od małżonka 
Marysieńki. P. Szymański doskonale reprezentował 
szlachetność, rycerskość i godność księcia Lotaryń- 
skiego. Iiini dzielnie i sumiennie dopomagali do zao - 
krąglenia artystycznej całości. Przyznać potrzeba, 
że teatr krakowski, jakkolwiek nie rozporządza mo­
że takiemi siłami, jak lwowski, dzięki inteligencyi 
i savdr faire  swego kierownika, prawdziwego spe- 
cyalisty, szturmem zdobywa sobie uznanie całej 
wykształconej publiczności. Jeden z moich znajo­
mych, cudzoziemiec, obecny na wczorajszem przed­
stawieniu, z wielkiem uznaniem wyrażał się o tea­
trze tutejszym, twierdząc, że o wiele wyżej stoi od 
niektórych scen berlińskich, że role salonowe mają 
w nim reprezentantów i reprezentantki, posiadające 
prawdziwą, wrodzoną dystynkcyę, o którą niełatwo 
nawet w pierwszorzędnych stolicach.“

Pamiątka jubileuszu 200 rocznicy odsieczy W ie­
dnia w r. 1683. Pod tym tytułem wydała Drukarnia 
Związkowa w Krakowie wizerunki króla Jana III 
/i rodziny jego, niemniej 8 portretów główniejszych 
dowódzców polskich pod Wiedniem i dwóch pomni­
ków wzniesionych na cześć Sobieskiego w Warsza­
wie. Ryciny objaśnione są krótkim opisem. Eormat 
składany bardzo praktyczny i dogodny, a cena przy­
stępna, dlatego też ta jubileuszowa pamiątka po­
winna znaleść jak największy pokup, szczególniej 
dla rozdania między dziatwę szkolną i lud wiejski.

K oń  w e z y r a ,  butany, który figuruje w osta­
tniej odsłonie Ja n a  I I I  pod Wiedniem, pochodzi ze 
stajen straży miejskiej; ubrany on jest w rynsztu­
nek orientalny, który jest własnością naszego zna­
komitego malarza Ajdukiewicza.

sitio

S Ł  M c i .  ł ' .  J
KONTRES

SIM P L E S  E T  M M P U Q U E E S  E N T 0 1 IS  6 E W B

L. W. Gostkowski
konstruktor zegarków wysokiej precyzyi 

w Genewie w S/w ajcaryi.
nagrodzony medalami na kilku wystawach 

powszechnych.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że 

przybędę do Krakowa na czas obchodu jubileuszu odsie­
czy Wieduia z wielkim w y b o r e m  zegarków jubileuszo­
wych, zwyczajnych, skomplikowanych i astronomicznych 
najwyższej precyzyi. C e n y  w  s to s u n k u  d o  w y k o -  
n in  i  d o k ł a d n o ś c i  m o ż l iw ie  n i s k i e .

Pobyt mój w Krakowie potrwa otl dnia 
9 do 16 w rześnia  b. r. włącznie, zegarki zaś  oglą­
dać można w tym okresie czasu ccdzień od godz. 
9ej do I2ej przedpołudniem i od godziny 4  do 6 
popołudniu w biurze Administracyi „C zasu“ przy 
ulicy św. T o m a s z a ,  gdzie również przyjmować 
będę wszelkie zam ówienia wchodzące w zakres ze- 
garmistrzowstwa.

fPgT* K a ż d y  z e g a r e k  m o j e j  f a b r y k i  z a o p a ­
t r z o n y  j e s t  w  p i ś m i e n n e  ś w ia d e c tw o  p o r ę ­
c z e n i a  n a  3 0  l a t .

NADESŁANE.

Echo Muzyczne i Teatralne
Tygodnik poświęcony Teatrowi, Muzyce, Sztukom Pię­
knym i Literaturze dramatycznej z i l u s t r a c y a m i  wy­
chodzić zacznie w W a r s z a w i e  z dniem 1 Października 
1883 r. przy współudziale najcelniejszych sił literackich 
polskich i zagranicznych i pomieszczać będzie: Życiorysy 
artystów z portretami, rozprawy z dziedziny estetycznej, 
sprawozdania z powszechnego ruchu artystycznego, arty­
kuły w kwestyach żywotnych sztuki i literatury dramaty­
cznej, nowelle, utwory dramatyczne, poćzye, ilustracye 
grup scenicznych, oraz utwory muzyczne polskich I za­
granicznych kompozytorów.

Bezpłatny dodatek muzyczny 
dołączony co 2 tygodnie składać się będzie z 2ch arku­
szy oryginalnych komnozycyj na fortepian i do śpiewu, 
kompozytorów polskich i zagranicznych.

Cena takiego dodatku w składzie księgarskim wynosić 
będzie k o p .  410, tym sposobem sam tylko dodatek bez­
płatny utworzy z końcem roku wartość rs. SO  kop. 4 0 .

C e n a  P r e n u m e r a t y :  
w Warszawie na Prowincyi i w Cesar. 

Kwartalnie rs. 9. rs. 2 kop. 50
Półrocznie rs. 4 rs. 5 kop. —
Rocznie rs. 8 rs. 10 kop. —

w Austryi w Niemczech
Kwartalnie złr. 3 marek 5
Pólrocznia złr. 6 marek 10
Rocznie złr. 12 marek 20
łącznie z doręczaniem do domów lub z przesyłką pocztową.

Adres Redakcyi i ekspedycyi: Warszawa, Senatorska 
18 przy Biurze Ogłoszeń Rajchmana i Frend'era.

fPJT* Prenumerować można we wszystkich księgarniach 
krajowych i zagranicznych. ‘ (2170-1-4)

Od Administracyi „ Cza,su. “
Na obraz Sobieskiego nadesłali zebrane przez 

Tadzia i Stasia 1 złr 60 cent.
Na tablicę pamiątkową bronzową z portretem 

ś. p. W ł. Lud. Anczyca złożyli: Prof. Walczak 
50 cent., Ant. Kozakiewicz 80 cent., P iotr Ko­
zakiewicz 20 cent.

D zieła Lncyana S i e m i e ń g k i e g o
w 10 tomach, wydanie warszawskie, są do naby­
cia pod 1. 10 przy ulicy św. Jana na 2 piętrze i 
pod 1. 9 przy ulicy W iślnej na 1 piętrze, nieo- 
prawne za 12 złr., oprawne za 15 złr.

Gospodarstwo handel i przemysł.
W i e d e ń  12 września.
>  O k o w i t a .  Na naszem targowiska cena no­

minalna bez zmiany 34*75 złr..
P e s z t ,  llg o w rześ .: 34*------ 34*50 złr.— W ro ­

c ł aw,  l ig o  wrześ.: na wrześ. 53*30mrk., na paźdz. 
51*70 m rk.— S z c z e c i n ,  l ig o  wrześ.: w miej­
scu 51*80 mrk., na wrzesień 51*80 mrk., na wrze- 
sień-październik 51’50 mrk., na kwiecień-maj 50*60 
mrk.-—B e r l i n  l ig o  wrześ.: w miejscu 54*—  mrk., 
na wrzesień 54*25 mrk., na wrzesień - październik 
52 90 mrk., na kwiecień-maj 51*75 mrk.— Paryż, 
l ig o  wrześ.: na ten miesiąc 51*— frk., na paździer­
nik 51 50 frk., na listopad-grudzień 51*75 frk., na 
styczeń-kwiecień 52*— frk.

Mafta. W i e d e ń 12 września: za 100 kilo z cłem 
z dworca amerykańskiej 24*------ 24*25 złr.— gali­
cyjskiej 23*------23 25 złr.— T r y e s t ,  llgow rześ.:
za 100 kilo bez cła 10*50—— *— złr. — B r e m a ,  
l ig o  wrześ.: za 50 kilo 8*10 mrk.— H a m b u r g ,  
llgowrześ.: w miejscu 8*10 mrk., na sierp. 8*20 mrk., 
na wrzesień-październik 8*30 mrk.— A n t w e r p i a ,  
llgow rześ.: za 100 kilo 20*25 frk.— N o w y  J o r k ,

Ostatnie wiadomości
Komitet 

zakiapna obrazu Matejki
podaje do wiadomości:

Źe Mistrz Matejko, w odpowiedzi na pro­
śbę przez Komitet Mu przedłożoną, oświad­
czył:

1) że niemożliwem jest wymalowanie re­
pliki obrazu, ofiarowanego do Watykanu—ale

2) że w myśl objawionego Mu przez KO­
REO AKTOR ODPOWIEDZIALNY I  WYDAWCA

Antoni KtohukoWiSki.

płftca źfdąjfW i e d e ń  13 wrześ.
Ohligi długu państwa.

47.7, Renta papierowa . . . . .
47 .7 , n srebrna ......................
47 , „ złota
4‘/,7 , Losy z roku 1854 po 250 złr.
47, „ „ 1860 „ 500 „
47, fi ,  I860 „ 100 ,

„ 1864 „ 100 „
„ „ 1864 ,  50 ,

Losy Como-Renten . . . .
Ohligi indemnizacyjne.

Gzeskle 107 , podat
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicy jsk ie ............................. ..........
Morawskie . . .  „ „
Niższo-austryackie . . „ „
Wyźszo-austryackie . . „
S z lą s k ie ............................. „ „
Styryjskie . . . . . ,
Siedmiogrodzkie . . .  7'/, „
W ęgiersk ie........................  „ „
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5 Oblig. poź. kolei węgierskiej . . 
6*  Renta węgierska złota . . . .  
47 ,*  f, „ „ (za Ostbahn).

Ahcye bankowe.
Angło-austryaekiego Buku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 n 

„ „ austiyackie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ „ węgierskie . 200 „
Depositen-Bank . . . . .  200 „ 
Eseompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
U n ionbank ..............................100 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lbrech ta....................  200 złr. bez*
Alfóld-Fiumo. . . .  200 „ 5*

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5*
Em. 1 8 7 0 . . .  200 „ ,

„ 1872. . . 200  „ n
„ Salzb.-Tyr. 1870 200 „ „

Epei-ies. Ram. węg. część 300 „ „
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . . . 47 ,*  

„ r wal. a u s tr .. . . „
„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5*
„ poż. 14 milion. 1882 . -
„ poż. 1872 r. . .1 0 0  złr. 5*

Frano. Józefa Em. 1867 . 200 ,, „
„ Em. 1873 . 200 „ .

Gal.-Karol.-Lud. 1 Em .. 300 „ „
H „ 1871 300 „ „

n HI n 1872 300 ,  ,
Koszycko-Oderb. . . . 200 „ „
Lwow.-Czer. I  Em. 1865 300 „47,* 

H „ 1867 300 „ i *
HI „ 1868 300 „ „
IV „ 1872 300 „ „

Nordwestb. austr. . . .  200 s „
„ Lit. B. . 200 „ „
„ Em.1874 200 „ „

Rudolfa ....................  300 „ „
„ Em. 1869 . . .  300 B „
„ Em. 1872 . . . 300 „ „
„ Salzkam. gut. zł. 300 „ „

Siedmiogrodzkiej I . . 200 - „
Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3*
Suddahn (Lombardy) . 500 fi*. 3*

n „ . 200 złr. 5*
Theissb.-Gesell.................. „ „
Weg. gal. Łupków. . . 200 „ „

,  HEm. 200 „ ,
„ Nordost . . . .  300 ,, „
„ „ złotem . . 200 „ „
„ Westbahn . . . .  200 ,

n Em. 1874 200 „ „
Losy.

5* Donau Reguł.....................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

,  Węgierskie . . „ 100
3* „ Tureckie . . . fr. 400
Kredytowe . . . .  . złr. 100

47, Donau-Dampfsch. . . „
Insbruoku............................ .....
Keglewicha . . : . . „
Krakowskie . . .  . ,
Ofher (miasta Budy). . . „
P a l t y ......................................
Rudolfa . . . . . . .  n
S a lm a ......................................
Salzburgskie............................n
St. G e n o is ....................... .....
Stanisławowskie . . . . „ 
47,7, Tryesteńskio . . . „
4 7, » • • > *
W aldstem a..........................
WindischgrStza........................

Waluty.
Dukaty w ażne.......................
20 fra n k ó w k i.......................
Imperyały rosyjskie . . . .  
Funty szterl. angielskie . . 
Liry tureckie złote . . . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . ,

L w ó w  13 wrześ.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. . 
5y0 Listy zast. Tow. kred. ziem. .
47, n n » » *
5% ii V ■ n n 37-letme
67, „ „ Banku hip. gal. .
67 , „ „ « włość, galic.
5% Obligi indemn. gal. 5°/0 podat. 
6% „ pożyczki krajowej . .

W a r s z a w a  13 wrześ.
57, Listy zastawne nowe 1869 r. .

kupon
47, Listy likwidacyjne....................

kupon



i G 2A 3 z  loboty 15 Września 1888.

PIEŚŃ 0 GWIAZDACH NASZYCH ■o ś .  p. Julianie Horainie zostało 
około 300 egzemplarzy O b r a -

Poemat przez W. Hr. E ,
•obraazujący c u d o w n e  w i z e r u n k i  W a j i u  

P a n n y  w  P o l s c e ,  <2117-3-) 
wyszedł świeżo w bardzo ozdobnem wydaniu. I z  o b i a ś n i e n i e m  DO D o ls k u .  J e s t tO  r z e c z  

W B k ła d e n i  K s i ę g a r n i  K a t o l i c k i e j  I , . • .  „ „

Ora WŁADYSŁAWA MIŁK0WSKIEG0 j - f ^
W KRAKOWIE ulica św. Anny, 2. f ia  kolorowana Obraz ten składa się

C e n a  e g z e m p l a r z a  o p r a w n e g o  1  z ł r .  I z  6 4 c h  o d d z i a ł ó w ,  p rZ 6 u  S t a w i a j ą c y  CII
I fakta historyczne i  ż 35ciu portretów

Po ś. p. Julianie Horainie zostało! F A B R Y K A  I  S K Ł A D
około 300 egzemplarzy O b r a - 1  i  • r i • 1 * 1

s S u l S S w I r ° b ( , t  p o z ł o t n i c z y c h  i  r z e ź b i a r s k i c h

Aleksandra Krywulta w Krakowie
Informacya dla zwiedz. Kraków I stawnych ludzi.

W ydanie 4te. Cena 40 centów. |  T e obrazy są

przeniesione z o sta ły  z dom u własneg-o do dom u pod Mr. 1, róg  
Rynku i u licy  F ioryańsk iej, I. piętro (pod M urzynami)

Polecam obfity zapas ram do premii tegorocznej Jan Ili. 
i sprzedaję takowe po 3 złr. w. a. i wyżej. (1870-16-30)

T e obrazy są do sprzedania w księ-
garni p. K  B a r te r  w  w Krakowie. g g g $ i i S i B B i H S @ E B i l i S i S E i i S i i i i S S l B  

w Księgarni Katolickiej I Cena była dotąd 4 złr., obecnieI(fTLLl 113
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie I zniżoną jest na 2 złr., sądząc, iż IM

I przystępniejsza cena, oraz wzgląd | 11(ulica św. Anny Nr. 2).

P o w i e ś c i  Jadam a
i SYLVA RERUM JADAMA

(A dam a G orczyńskiego)
w yszły  i są  do nabycia w Księgarni St 
Krzyżanowskiego w Krakowie. (2160-4-5)

Ina rodzinę ś. p. Juliana Horaina,| 
(ułatwi rozprzedanie tychże.

Towarzystwo Wzajem. Pomocy | 
Artystów w Krakowie

wydało
piękną i ozdobną ehromolitografię, wyko-

BiŁ7~ MB d b  SB  żyezy sobie objąć I naną w zakładzie P. Salba w Krakowie, I mj
w  W  o b o w i ą z e k  na I podług wzoru malowanego akwarellą przez I

probostwie lub we dworze. Listy pod liter. I p  Feliksa Szynalewskiego, profesora kra-1 p i
7. (2211-1-3) | kowskiej akademii sztuk pięknych,

pod tytułem: (2167-4-5)[
A. B. poste restante K r a k ó w .

_ _  _  jr f  I p o u  ly iu ie m . ^ 1 0 1

„ f i S S E ! ! 4 * »J  P a m i ą t k az zabudowaniami gospodarczemi, z ogro- _ _
dem owocowym i jarzynnym, z pięknym I d W Ó c h s e t l e t l l i s j  r o c z n i c y  O S W O b o d z e - 1  PM

oAm lu . . . i nja Chrześciaństwa od najazdu Tur- M  
ków, przez Jana III. Króla polskiego, l l f

Chromolitografia ta zawiera w sobie miłe I j|p 
. drogie sercu polskiemu pamiątki religij-|b{] 
ne, w artystyczną ułożone całość, a mające I i|b 
związek tak z osobą Jana III., jak i z od-1 j^J 
niesionem przez niego zwycięztwem nad|]jjj 
Turkami pod Wiedniem. Po bokach ryciny 
mieszczą się złotem wykonane medaliony 
Króla Jana i Królowej Marysieńki.

Cena egzem plarza I z łr . w. a
Skład główny w  Księgarni IŁ. Bar' 

tosiew icxa  w hotelu D r e z d e ń s k i m .

widokiem, nad rzeką, pod L. 120 w M y-1 
ślenieach niedaleko od Krakowa poło-1 
żona, z wolnej ręki do sprzedania. Bliższa! 
wiadomość na miejscu pocztą. (2210-1-3) |

W Warszawie,
ul. Solna L. 18.

Biuro realizacyi dokumentów pienięż­
nych L. Gruźewskiego.

Sprawy sądowe we wszystkich instancyach Ce 
sarstwa i Królestwa prowadzi własnym kosztem. 
Inkaesnje weksle, rewersy i rachunki kupieckie. 
Bliższa wiadomość przez korespondencyę lub u 
Hr. adwokata Abramowicza w Krako­
wie, Mały Kynek Ł. 1 — a w Wiedniu 
u Dr. adwokata Zakrzewskiego, Sin 
gerstrasse Ki. 4. (2169-1-3)

W P lęć medali zastngiMf
za  przewyborne perfumy i wody toaletowe.

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapachem. Woda 
lwowska zyskała powszechną wziętość w kraju i zagranicą. Flakon 80 cent. 
i 1 złr. 50 cent.

WODA LEWANDOWA-AMBROWA. Posiada bardzo przyjemny i silny zapach; służy 
do skrupiania sukien i chustek, daje bardzo przyjemne i wonne kadzidło. Cena 
flakonu 1*20. Pół flakonu 70 ct.

WODA LEWANDOWA PODWÓJNA. Odszczególnia się nader przyjemnym orzeźwiają­
cym zapachem i używa się z wodą do mycia, korzystnie wpływa na płeć i skórę, 
konserwując i chroniąc ją  od wyrzutów, zmarszczek itd; Cały flakon 90 ct. Pół 
flakonu 50 centów.

WODA KOLOŃSKA PODWÓJNA, która o wiele przewyższa swoją dobrocią zagrani­
czną po 25, 40, 50, 80 ct. 1 złr. i 1-50.

OCET TOALETOWY. Odznacza się nader przyjemnym zapachem i je s t powszechnie 
używanym do odświeżania ciała, skórze nadaje jędrność, czerstwość i chroni ją  
od wszelkich wpływów szkodliwych. Służy również do odświeżania i odwietrzama 
powietrza w salonach. Cena 50 cnt. i 1 złr.

PERFUMY. Chypr, heliotrop, jaśmin, Jokey-Klub, hiacynt, lilia, perfuma krakowska, 
perfumy z kwiatów alpejskich, kwiatów polnych, kwiatów wschodnich, Ess Bou­
quet Millefleurs, paczula, rezeda, róża mchowa, Oponaks, Ylang-Ylang, piżmo, per­
fuma litewska, fiołek, świtezianka, ambrozya, niezapominajka, pieszczotka, kwiat 
polski, konwalia, pierwiosnek, róża i t. p. flakoniki po 30, 50, 75 ct. i 1-50 i 2.

SASZETKI (SACHET) z zapachem paczulo wy m, z kwiatów wschodnich, konwaliowym, 
kwiatów polskich, kwiatów alpejskich, fiołkowym, lewandowym, piżmowym, róża­
nym, heliotropowym itd. po 50 ct. 1 złr. i 4 złr.

WODY TOALETOWE z zapachami: fiołek, heliotrop, Millefleurs, Ess-Bouquet służą 
do nacierania ciała. Flakon 1 złr.

J A M  I B I M A T O W I C Z ,
magister farmacyi i chemik sądowy,

we Lwowie, u lica  K opernika 1. 3 — filia w K rakow ie,
Sukiennice 1. 3 0 . (1057-16 )

I B ,

P A S Y  do M A S J B Y M
robi na zamówienia (2053-3-4,

Jan Kleczeński, siodlarz
w Krakowie, przy ul. Szpitalnej, Nr. 32, 

utrzymuje także skład

latarń p ow ozow ych .

^ S a lo n  mód p arysk ich '*
ulica Wislna Nr. 9, Ipiętro, 

zaopatrzony został w świeży wybór 
kapeluszy* kw iatów  i piór  

paryskich.
PRACOWNIA SUKIEN. 

M ateryały na suknie halo­
we i kostium y w wielkim wy­
borze. (1958 14-15)

Klementyna Chojecka.
f i  m - w  w  * ■

TANIE WYDANIA 
J. Chociszewskiego.

Hzieje nuroił u polskiego dla lodu
młodzieży. W ydanie V., 12o, 256 str., z 80 

rycinami, 50 ct.
Mało historyce polsko dla dzieci, lbo, 

ICO str. z obrazkami, 10 ct.
Książeczka o Kościuszce dla dzieci 

polskich, 16o, 96 str., z portretem, 10 ct.
Historya święta z dodatkiem małe­

go katechizmu, w krótkości zebrana, 8o 
120 str., z wielu rycinami, opr. 25 ct.

Kucharka polska miejska 1 wiejska, 
zawierająca kilkaset przepisów kucharskich, wło­
żona przez T. Wiśniewskiego, 8o, 84 str., opr. 45 c.

Żywoty świętych Patronów narodu 
polskiego dla ludu i młodzieży, 12o, 208 s t r , 
z rycinami, 60 ct.

Historya o rycerzu złotoskrzydłym, 
o porwanej dziewicy z drogim klejnotem i o zło­
tym zamku, 12o, 36 str. 15 ct. _ (1311-18-)

Za otrzymaniem odpowiedniej kwoty żądane 
dzieła wysłane zostaną odwrotną pocztą.

Do nabycia  tc A dm in istracyi 
Czasu“ w K rakowie.

|:1 ^ t o s u n k i  familijne zmuszają mnie do 
[}=i I ^9wypiisżcżenia w dźiefżaWę 'lttoje go- 
d] spodarstwo gruntowe, przeto życzyłbym I 
[}=j| sobie objąć posadę e k o n o m a  iii'> 

śn iczego od Igo listopada b. r. Świa­
dectwa na żądanie przedłożę. — Łaskawe 
oferty pod lit. S. N. poste rest. Go r l i c e .  

(22C6 2 5)

I
ai11
1
h

1

M O D E L E  P A R Y S K I E .

T

Nadzwyczajnej ważności dla 
oczów kaźdeg:ot|
.  Prawdziwa woda na oczy Dra W hite przez Tr. I 
Ehrhardta w Gross - Breitenbach w Turyngii je s t I 
od r. 1822 w całym świecie słynna. Zamówienia I 
na takową, flaszkę po 1 złr., przyjmuje aptekarz I 
1 0 . Stock mar w Krakowie. (426-1-) [

Należy żądać wyraźnie tylko D ra White wo­
dy na oczy Tr. Ehrhardta.

Wielmożny Fr. Ehrhardt. Niniejszem upraszam I 
Pena o przysłanie Pańskiej prawdziwej Hral 
White wody na oczy, gdyż zarówno mnie I 
jafc moim znajomym baidzo dobrze służy. Ho- 
hei.limburg w maju 1882 r. Ju lia  Haschke w do-| 
wa. — Odkąd moja żona i dzieci używają Pań-1 
skiej w ory, znacznie im lepiej na oczy izanó-1 
wienie). Heklingen w maju 1882. Edward Richter.

S E Ł & D B R O N I
pod godłem (2097-8-14!

D l i i i
w Krakowie, ul. Sław kow ska Nr. 7 ,|
sprzedaje kroń palną do polowania, wła­
snej obrony, pokojową i t: d. Wahoje I
próżne oraz gotowe wszelkich systemów i inne I 
przedmioty w obrąb myślistwa i własnej obrony] 
wchodzące. Towar dobry, c e n y  p r z y s t ę p n e . |

Efendim boyrinis bizim dukani 
mis bakiorsinis!

E1 w a 11 a li!
Mehemed Ernin Efendi 

i Ibrahim  Efendi Mardilii
z Mniejszej Azyi, 

w Krakowie p r z y  ul. F lory  ańskiej\ 
p o d  N r. 22 ,

mają zaszczyt zawiadomić Szanow, Publi­
czność, że otworzyli handel wszelkich ro­
dzajów o w o có w  południow ych! 
I orzechów k ok osow ych , nie-1 
m niej w schodnich ła k o c i,  ; 
rahat-lukum (chlćb sułtański), sudżuk, doi-1 
czecy i t. p. Ceny bardzo tanie. Sprzedaż 
hurtowna i częściowa. 0  łaskawe względy 
upraszają powyżsi. (2200-4-6) |

— Envoi gratis et franco —

Catalogue genśral
de la

Iiibrairie F rick
contenant 1’ćnumóration de diffórents ou- 
vrages scientifiques, ćditćs en langue alle- 
m ande, anglaise , franęaise, italienne et 

espagnole. (2156 2-)
Envir. 3 0 , 0 0 0  oeuvres-^ ®  

choisies parmi celles les plus renommćes, 
parues dans le monde entier. Seule librai- 
rie ayant un assortiment complet de livres 
de toutes catćgorie3 et en toutes langues.

G U I L L A U M E  F R I C K
Librairie de la Cour. I. et R.

F I  EM ME, G r a b e n  27.

Plaster Thapsia
LE PERDRIEL-REBOULLEAU

I jed yn ie  p r z y ję ty  w  Szp ita lach
jako najlepszy, najdogodniejszy, 

najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków

prieciw
KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIU 

DYCH A WEK, PŁUC, CIERPIENIOM I BOLOM 
RECMATVCZNYM I ARTRETTCZNYM,

etc., etc.

Kurs Abiturientów
r  Ea

WIEDEŃSKIEJ AKADEMII HANDLOWEJ
założonej w r. 1855.

(Dyplom, honorowy wiedeńskiej wystawy powszechnej 1873).
W pis na Jednoroczny kurs dla abiturientów gimnazyalnycli i szkół real­

nych na wiedeńskiej akademii handlowej odbędzie się oil 20 do 80 września w kan- 
celaryi dyrekcyi akademii. Kurs rozpoczyna się 2 października b. r., a kończy się dnia 15 
lipoa 1884 r. Należy tość wpisowa 3 złr., za kolegia sto sześćdziesiąt złr. płatne naprzód 
w półrocznych spłatach.

Do przyjęcia n i zwyczajnego słuchacza nadaje się każdy kandydat, który wykazać 
się może świadectwem dojrzałości z gimnazyum lub szkoły realnej. Nad­
zwyczajni słuchacze muszą mieć przynajmniej 17 lat i k tóizy szkoły średnie zupełnie ukoń­
czyli. Nadzwyczajni słuchacze będą tylko przypuszczeni, o ile miejsce zezwoli. W pis tychże 
oabędzie się d. 29 września.

Bliższej wiadomości zasięgnąć można z programu za r. 1883, który na żądanie się 
przesyła. (1890-2-3)

W iedeń, w sierpaiu 1882 r. Dyrektor akademii:
B r .  R .  S o n n d o r f e r ,

c. k. radca rzędowy.

Magazyn mód
ALEKSANDRY UIDTSUEJ
w Krakowie, Rynek, Sukiennice L. 19,

poleca
wielki wybór najnow. kapeluszy 
damskich, piór strusich i fanta­
zyjnych oraz kwiatów paryskich

po bardzo przystępnych cenach.
Magazyn poleca również własną praotw n; ą 
suk en i okryć damskich pod kierunkiem 
pierwszorzędnych specyalistek zostają' ą i 
przyjmuje wszelkie zamówienia w zak es 
toalety damskiej wshodzące. (2187-6-12

• a i M S A H Y d  a i a a o w s

WYPRZEDAŻ ZUPEŁNA
Iz powodu ważnych interesów familijnych 

w krótkim czasie

pod firmą E. Filipowicz
| ul. Grodzka, L . 13, dom W ■ P. Schwarza.

Poniżej cen fąb ryczn ych  !
I Skład wyrobó w z ło ty ch  i srebrnych,
I jako to większy wybór chińskiego srebra, 
|w  najlepszym gatunku. (2093-5-)

Poszukuje się  od Igo października

ieszfeanla
-* t * • i i *

składającego się z 2 posivi * - 110 m’ 
Oferty pod liter. A .  K . poste re­

stante K r a k ó w .

Potrzebny jest guwerner
do jednego chłopczyka, od 1 października, 
jdzielanie języków niemieckiego i francu­
skiego, oprócz przedmiotów szkolnych, jest 
wymagane. Nauka gry n a  fortepianie bar­
dzo pożądana i osobno honorowana. Bliższa 
wiadomość listownie pod N. N. poste rest. 
G a w ł u s z o w i c e .  Odpis świadectw bez 
zwrotu, nieuwzględnione podania bez od­
powiedzi. (22G8-2-3)

Priiate lessons
in English, German and French (grammar style, 
conversation and literature) are given in the 

H erm an anil English school for
young ladies 12209-2-3) 

ulica Hoselsha Sir. 80.
G. Rehefeld.

M A G A Z Y N
| bławatny i konfekcyj damskich

J. Sobolewskiego
| w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod L. 3 

naprzeciw p . Glixellego 
p o l e c a  n a  s e z o n  o b e c n y

| wielki wybór gotowych p łaszczy , pale- 
totów, okryć i żakietów  

oraz n o w o ś c i  n a  s u k n i e .
[ Zamówienia na konfekcyą przyjmuje i wy­
konywa podług żurnali berlińskich i pary- 

Iskich po cenach umiarkowanych. Próbki 
[na żądanie opłatnie. (2159-7-7)

Dr. med. Karol Goebel
D oeent dentystyh i w IJiiiwers, 

Jagiellońsk im ,
jo  wrócił i ordynuje jak dawniej przy 
ul. Franciszkańskiej 10. (2190-5-5)

Dla uniknięcia narzekań słusnle zarzucanych 
; plastrom naśladującym Thapsia Le Perdriel- 
i Reboulleau wymagać nałeży we wszystkich 
I aptekach, rysunku i podpisów powyżej umiesz­

czonych,
(poczwórnie zmnlejasonyoh).

S k ła d  to K rakowie  to dwóch aptektteh
P P . R edyka i  Trauczyńshiego.

(1371-5)

Dr. med. W. Kretowicz
ordynować będzie w r. b.

w  K a r l s b a d z i e .
K alserstrasse, H otelW arschan.

(1406-3-6)

Non plus ultra Jawa kawa
właśnie nadeszła, bardzo arom atyczna, mocna, 

sm aczna, wielkoziarnista 
p o  1  z ł r .  3 6  c t .  h i l o  

także następne gatunki bardzo dobrej, czystej 
i taniej kaw y, za kilo netto: 

P e r ł o w a  C e y l o n  najlop. niebieska złr. T98
„ C o s t a r i c c n  zielona . . „ T68
„ M a n i l l a  jasna . . . . „ T65

A r a h s h a  m o k k a ............................... „ T84
A f r y k a ń s k a  „  ' „ T54
M e n a d o  (złota J a w a ) .......................... „ T60
C u b a  najlepsza wielkoziarnista . . . „ l -80
C e y l o n  „ niebieska T70
D o m i n g o  w y b o r o w a .......................... „ T40
S a n t o s  s m a c z n a .....................................„ T30
H r a s i l  bardzo mocna............................... „ T20
H a l i i a  s maczna . . . . . . . . .  „ 1T8
J a m a i c a  mocna i d o b r a ..................... „ 1T4
W y b r a k o w a n a  dla służby . . . .  „ —'96

Rozsyłam pocztą za zaliczką w paczkach po 4 3/, 
kilo netto wszędzie z ocleniem i opłatą t a k , że 
kupujący nieponosi żadnych kosztów. (1823-11-)

R .  l l a l t f t  w T r y e ś c i e .

Voslauskie winogrona kuracyj.
rozsyłam w 5 ko pocztowych koszykach opłatnie 
z opakowaniem za poprzedniem nadesłaniem 2 złr. 
60 cent.

Przy zakupnie IO koszyków 11 bez­
płatnie.

Własnego chowu czerwone i białe w ina, wiel­
ka butelka 50 i 60 et, w beczkach hektolitr złr. 
35 i 40 centów. (2129-3-14)

Anton Klein,
V0SLAU Hochstrasse Nr. 65.

i  ^ Ł S E f f i M E S B S H B ń ! H , E 5 H 5 H S E 5 E 5 2 S H S H 2 S K 5 & ,

Paweł Liebe w Dreźnie -
firma odznacz. 12 razy. założona 1866. 
CKEBEHO WYCIĄG SA.OHO-

W Y ,  czysty i zgęszczony jako  środek na 
kaszel, uznany także jako  dobry w zasta­
rzałych cierpieniach przewodów powietrz­
nych.

TEWKE X *EŁA*EM? więcej łubia­
ny z powodu lekkiego strawienia, w hle- 
dniey i niedokrewności.

TEX5BE 5E CHIWIYĄ I »EŁA- 
XEH, w rekonwalesceacyi, dla usunięcia 
braku apetytu, newralgii i mi­
grenie. doskonale działaiący.

T K Y Ż K  sb W l l ' \ i : n  w cierpie­
niach płuc i kości, ciężkiem ząbkowaniu 
a obecnie także kobietom polecamy (Dr. 
Delattre, Union Módicale.)

VEMXE *  T H  ASTEM WĄTKO- 
BliHV.lI, lbkko strawne chętnie brane 
zastępstwo czystego tranu wątrohla- 
nego (rozpuszczony podobny do mleka 
migdałowego). (1572-2-3)

Skład w Krakowie u aptekarza E. 
Stockmara.

Patentowany aparat 
do go tow ania  sp iry tu sem  
z 3 mocnemi płomieniami,

m iedziany, bar­
dzo gustowny , 
[ozdoba każdego 

stołu.
Sztuka po 

3 złr.
2 litry  wody wią 
w 3ch minutach.

Jednaka dzia­
łalność jes t przy 
wszystkich po­
trawach , kawie, 
herbacie i t. d., 
przyczem zale­

dwie za 1 c. zużywa się spirytusu. Zwykły 
bezpieczny przyrząd parowy sprawia zapo- 
mocą 3 płomieni tą  w ielką silę palenia.

Dla gospodarstw domowych, wojskowych ka­
walerów, kawiarń i reslauracyj, aptekarzy 
i t. d. jes t
aparat do gotowania spirytusem

z powodu taniej i nie do uwierzenia szybkiej 
działalności niezbędnym. Płomienie palą się 
bez knota i bez dymu i smrodu. Rozsyłka 
za odebraniem pieniędzy, lub za zaliczką 
przez podpisana fabiykę. (2124-2-4;

Ig. Pick
w Wiedniu, II, Rothesterngasse, Nr. 27.

l O O  z ł r .  w .  a .
Izapłacę tem u, k to  po kilkodniowem używaniu 
| mojego uznanego środka na odgniotki „Hera- 
lyn“ aptekarzu Sckneida niewygubi od- 

[gniotków  zupełnie bez bólu, bez pieczenia 
| i krajania. Tylko prawdziwy z apteki 
|św. Jerzego Max Sckneid w Wiedniu 
| V. WImmergasse 33 (dokąd należy a 
drenować wszelkie pisemne zamówię* 
nia). Cena % 1 złr., ’/2 60 c., po:;ztą 10 c. więce 

[Należy żądać tylko „Keralyn“ aptekarza 
|Sckneida i wystrzogać się przed naś adowa- 
| niami i podobnemi środkami. (1528 14-24

Skład w Krakowie u apt, E, S tockm ara; we 
* Lwowie u apt. P io tra Mikolasoha.______________

H A I D E Ł
artykułami, które mają ciągły odbyt 
znaczny procent przynosżący i da­
jący przyzwoite utrzymanie rc dżinie 

[jest do nabycia w Krakowie za parę 
tysięcy. 1’rowadzić może tak męż 
czyzna jak kobieta. Wiadomości u 
dzieli biuro informacyjne Wł. Jawor­
skiego, ulica F l o r y a ń s k a  Nr. 21 
w Krakowie. (2163-3-3)

Un Franęals
dćsire une place de prćcepteur Bornit * 
references. — S’adresser au b u r e a u  
du J o u r n a l .  (2194-3-3)

MAttfi ŁEIAR
modystka z Paryża,

w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej L . 8 
naprzeciw hotelu. Saskiego, 

zawiadamia Szanowne domy, że otrzymała 
najświeższy transport z Paryża kapelu­
szy, czepeezhów  żabota i kostyu- 
in ó w  gotowych, które sprzedaje po bar­
dzo umiarkowanych cenach. (2192-3:3)

Z l o t y  m e d a l

ia  w ystaw ie w W ieliczce.
D o  s i e w u

śzenica banacka po 14 zł. 100 kg, 
„ czerw. h. wąs.„ 13 %
„ moraws. biała „ 13V2 

Żyto korrenckie „ 11 
„ polskie z gruntu

piaskowego „  10 V2 „

dóbr Grodkowice, poczta Niepołomice. 
(2051-8-10)

i s »

H .  Z i e l e n i e w s k i
IN Ż Y N IE R ,

w Krakowie przy ulicy Krowoderskiej,
Fabryka wyrobów betonowych, 

Ajencya i skład w szelkich artykułów  
budowlanych,

poleca, ręcząc za świeżość, wagę i dobroć, 
najlepszy

Portland cement
b e c z k a  3 0 0  k l g .  p o  6  z i r .  

3 0  c n t .  z  p r z y w o z e m *
w pełnych wagonach z odpowiednią zniżką 

Polecając również w yroiły betono­
we, niemniej sk ład  w szelk ich  m o­
żliw ych artyk u łów , nadmienia, że 
beczki po 200 klg. najlepiej sprowadzać, 
bo cem eut wtedy wypada najtaniej. 
Dla ułatwienia można zamawiać w biurze

Tapety
pierwszych fabryk krajowych i fran­

cuskich, stosowne s z l a k i ,  l i s t w y  
złocone i drewniane, s u f i ty  en relief, 

otrzymał świeżo i poleca

największy skład tapet,
s to r  ów do okien, c e r a t  na meble 

i Stoły (1761-32)

W ilh e lm a  F e n * a
w K rakow ie, Rynek 9. 

Podejmuje się tapetowania miesz- 
cąfi. Próby na żądanie franco.

Do sprzedania z a r a z :
1) w ieś pod K rakow em  o 2 mile,

l . •   • . I JL/JLtti U lditW lC lllil LUUZiUUi eiCLlllO, VY M Vj W 191111*0w uroczem położeniu, nowem! murowanemi U , , .  Mas/Vn w „„ L  zieleniewskieao 
budynkami, obszaru 170 morg. ról, 5 m 11 abrykl Mas/j^ --  -s ° ^etemewsjctjgo
łąk, 4 m. ogrodów, 46 m. lasu, 30 m. past­
wisk; grunta wydzierżawiają się po 17 do 
70 zlr. rocznie z morga;

2) fo lw ark 1 mila od Krakowa, około 
40 m. czarnej ziemi i dochód z młyna 600 
złr. rocznie, dworek murowany szwajcar­
ski, budynki nowe;

3) dobra większe z wspaniałym par­
kiem i pałacem, w uroczem położeniu.

Wiadomość u adwokata Dra Wiktora 
Włyńskiego w Krakowie przy ul. Grodz­
kiej pod Nr. 44. (2193-5-5)

5 0 0  z ł r *
zapłacę temu, który  po użytku Rllileru woily I 
do ust i zębów Hasz. po 35 c. kiedykol 
wiek bólu zębów dostanie, lub komu z ust cuchnąć 
będzie. Opakowanie 10 cnt. osobno Willi. Rii- 
slers HeIle „E. Winkler44 w Wiedniu. | 
I., Hegierungsgasse 4. (1679-11-;

Tylko prawdziwa w Krakowie u E. S tock-1 
mara, ap tek .; w T a r n o w i e  u J. S treisenberga; | 
w J a ś l e  u Romualda Palcha, aptek.

przy ulicy św. Marka. (1499-8-9)

OSTATNI W YNALAZEK  

KJMUKTSIEJSZE

lyfia I X O R A ! 
E l ) .  P I M A U D l

17, B ovł* tatu> » *  S t r a k b o u b u , S7
P A R I S

M ydJo  I x o r a  n iety iko  się zaleca j  
w T kw ir.tnym  i trw a ty ra  zapachem , j  
ale nad to  posiada szczęśliw ą w la -  j 
sność spędzania zm arszczek . j

Ł agodzi i bieli pow lokę ciała i 
nadaje  jej połysk m łodzieńczy. Bez , 
przesady  u trzym ujem y , że m yalo  
n ie posiada rów nego  sobie.

265-21-)

Drukarnia
monogramów, liter i wszelkich de 
seni do bielizny, sukien, robót koś 
cielnych i galanteryjnych. RysunkiZniżenie ceny kawy!

Ludwik Harling & Co. w Hamburgu, I wykonuje na atłasie, aksamicie itp 
dostarczają tylko lepsze gatunki po nadzwyczaj materyałach —  Panienki Uczęszczatlłnifih non o cli nnlałmo va rrnliofilrn • 1 “ _tanich cenach, opłatnie za zaliczką:
5 kilo Mocca afrykańskiej 
5 „ Liboria b. łubianej
5  „ Cuba wspaniałej
5

5 „ złotej Menado bardzo szlaeh.
5 „ Mocca arabskiej ognist.

(2125 3-5)

złr.

Portorico \Yybornej . *. '. '. ‘. tlo|kow anej cenie. 
Ceylon najlep. gatunku 

bai

3- _  j^ce do szkół mogą nabywać do nau 
3-601 ki gotowe wzory na płótnie po umiar

Zamówienia przyj 
5 — |muje od godz. 8— 12 rano i od 2 
g^ |w ieczór przy ul. D o m i n i k a ń s k i e  

pod L. 1, II. piętro. (2188-3-3)

MAGAZYN
s tro jów  i su k ien  dam skich

pod firmą

Mme Anna
w Krakowie przy ul. Szew skiej Nr. 21, 
został świeżo zaopatrzony na zbliża­
jącą się porę w znaczny wybór lid®  
l > e l u s * y ,  k w i a t ó w ,  p i ó r  i  
k o r o n e k  p a r y s k i c h ,  (acee-o-*)

f Winogrona kuracyjne ł
4>/#
4'/s
4s/io
4 4 in
47,c
1

1/50 
1/80 
4-25 ^

kilo gron 1. 1 tranco złr,
„ „ 1. 2—3
„ s ło n in y

sm alcu „ „ 4 —
b r y n d z y  „ „ 3'70
m arm elady mo 

4 rełowej lub innych
- gatunków . złr. 1-20—1‘40 ^

Cenniki korzeni wysyłam franco, a 
♦ T. G u p o w ic z  w B u d a p e s z c i e  , 
$ (2118-3-10)
n i i  ± i i i i i i t  l i i i  a i i i  A AAJAŁhk f 
f f r l  T ?WrfTf V r f r f r r f  f  tyT tttt

^E5iSI!Si!5E5B.raSi5aZSaSiBBiSiSZS® S^

i WI N O G R O N A
C| dojrzałe, słodkie wielkie jagody, ko­

szyk 5 kilo po 1 złr 85 ct. opłatnie, 
za zaliczką, rozsyła do każdej stacyi 
pocztowej. (1943-10-12)

R. Maili w T r y e ś c i e .
5g5E5S5Z5g5H5g5B5H5H5g515Z55BZ5ZSg

Czcionkami Drukarni „Czasu." Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łdkodński,


